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Anglja pyta Hitlera... 


Przed kilku tygodniami fran- 
cuski minister spraw zagr. Flan 
da w jednem z przemówień 
wyborczych skierował pod «* 
dresem Hitlera dwa pytania, na 
które nie otrzymał odpowiedzi, 
Obecnie Rząd angielski oficjal- 
nie wystosował do Hitlera — w 
związku z jego projektem po- 
kojowym — kwestjonarjusz M 
12:łu pytaniami. 

Są wśród tych pytań takie, w 
których chodzi o wyjaśnienie 
punktów niezbyt jasnych, albo 
wogóle pominiętych w projek- 
cie Hitlera. Ale są też inne py- 
tania, niezwiązane bezpośrednia 
z projektem, a mające znacze- 
nie zasadnicze, mianowicie: czy 
1 Hitlerem można wogóle za- 
wierać jakiekolwiek układy, An 
gl: pyta Hitlera, czy przyszłe 
traktaty, przez niego podpisane, 
będą „szczere”, to znaczy — 
dotrzymane. Anglja pyta, czy 
Hitler wyrzeka się napadu na 
członka Ligi Narodów, do któ- 
rej Niemcy mają wrócić. Anglja 
domaga się od Hitlera poszano- 
wania obecnych granic państw 
europejskich i niemieszania się 
do spraw wewnętrznych innych 
państw. 

Hitler, dyktator 65-miljono- 
wego narodu, chełpiący się, że 
ma za sobą 99% narodu, w” 
nien się srodze obrazić z powo- 
du pytań angielskich. Świadczą 
one przecież o nieufności zagra- 
nicy do Hitlera, czyli o stosun- 

wręcz odwrotnym, niż oka- 
2ują — pod lerorem i przymu- 
sem — Niemcy. | możliwe, że 
w odpowiedzi niemieckiej znaj- 
dzie się jakiś ton ,„obrażonej du 
my”. 

My jednak, czytając pytania 
angielskie, nie możemy się po- 
wstrzymać od ironicznego uś- 
miechu. Hitler ma zapewnić, że 
dotrzyma zobowiązań, że nie 
napadnie kolegów z Ligi Naro- 
dów it. p? Ależ, oczywiście, 
Że zapewni. Oczywiście, że bę- 
dzie to uważał za rzecz samą 
Przez się zrozumiałą. Hitler 
Przecież samo „oliaruje” pokój, 
sem wyciąga ręce do zgody. 
Wprawdzie czyni wyjątek dla 
Rosji sowieckiej, z którą «ir 
chce zawrzeć paktu, a czego do 
maga się kwestjonarjusz an: 
ppi Ale ostatecznie i Rosji 

tler nie grozi jeszcze wojną i, 
12 Wie, czy pod naciskiem An- 
I i Francji nie podpisze talcże 
2 Rosją paktu nieagresji. 

„Przypuśćmy tedy, że na pyta 
Dia angielskie nadejdzie zadawa 
ająca odpowiedź, że rozpoczną 
SIĘ rokowania z Hitlerem, że 

€mcy wrócą do Ligi i że wre- 
*zcie po długich wysiłkach sta- 
sle snowy” pokój. Przypuśćmy, 

Wszystko weźmie najpomyśl- 
©sSzy — z punktu widzenia 
£lii — obrót. Czy wtedy istot 
e Europa się uspokoi i zapa” 
Re w niej pokój, niezamącany 

pewnością jutra? 

1 w to nie uwierzy, Mus- 
m pokazał swiatu, że faszy- 
1 mie można 


wazy 
tałonkiem 


nu 


bisw 


TĄ i obeonie 


© więcej. Faszyzm włoski, 


śwałcąc traktaty i mordując 
członka Ligi, głosi cynicznie, że 
wcale nie dokonał napadu na 
Adm żem azedtóne Abe 
synja zagrażała kolonjom wła- 
skim i Włochy w obronie włas' 
nej musiały — zagarnąć Abi- 
synjęl 

Oto faszystowska sztuka „in- 
terprełacji', czyli wywracaniaj 
wszystkiego do góry nogami. I 
la właśnie praktyka faszyzmu i 
ta „infterpretowanie” znajduje 
w Niemczech jednomyślny po 
klask. Któż będzie wątpił, czy 
Hitler nie pójdzie w ślady Mus- 
soliniega? Nie znajdzie się taki. 


Faszyzm — powtarzamy to 
nieustannie — oznacza wojnę i 
stalą groźbę wojny. Żadne trak- 
taty i podpisy faszystowskie te 
mu nie zaradzą. Anglja domaga 
się od Hitlera niemieszania się 
do spraw wewnętrznych innych 
państw. A co się dzieje w Gdań- 
skn?, Co wyrabia hitleryzm w 


Układ ogłoszeń tekstowych 


państwach sąsiednich, w Austeji, 
Polsce, Czechosłowacji, Szwaj- 
carji i t, d 

Czy Liga Narodów zwraca u- 
wagę na ta bezustanne wtrąca- 
nie się do innych państw i mą“ 
cenie tam stosunków? Nie, pa- 
trzy na ta przez palce. Wrazie 
powrotu Niemiec do Ligi ten 
stan rzeczy raczej się pogorszy, 
niż poprawi. 

Gdy się faszyzm wciąga do 
„współpracy" europejskiej, to 
się go wzmacnia, a tem samem 
potęguje się niebezpieczeństwo 
wojny. Kto szczerze pragnie po- 
koju, musi zwalczać faszyzm, a 
nie kumać się z nim i nie liczyć 
na układy, przez niego podpisa- 
ne. Dopóki zaś faszyzm istnie- 
je. należy  zahezpieczyć się 
przed nim pierścieniem zbroj- 
nym państw, których siła miti- 
farna przewyższa wielokrotnie 
siłę faszyzmu. 


(imb.). 


zwyczajnych 6-clo szpaltowy. Za treść oyłoszei Redakcja nle adpowiada. 


Rada Naczelna P.P. S. 
Kraków, Lwów, Częstochowa i Chrzanów 


Wczoraj podaliśmy możliwie da- 
kładne sprawozdanie z przebiegu 
prac Rady Naczelnej PPS. Oprócz 
tych uchwał, które zamieściliśmy, 
oprócz uchwały zasadniczej, któ- 
rej parę krótkich ustępów musialo 
ulec  lekkiemu _ zniekształcenin 
(tekst skrócony powinien brzmieć: 
„likwidacja systemu rządzenia i 
przywrócenie wolności i praw su- 
werennych ludu pracującego w 
Państwie, Sejmie i Samorządzie"), 
Rada Naczelna powzięła uchwały 
osobne, poświęcone sprawie Kra- 
kowa, Lwowa, Częstochowy i 
Chrzanowa. 

Rada Narzelna stwierdziła prze- 
dewszystkiem pelna solidarność 
całego naszego ruchu z robotni- 
kami tych miast. Mogiły poległych 
I byt rodzin będą otoczone opieką 
polsklego ruchu socjalistycznego. 
Odpowiedzialności za tragedje 
winny być ustalone. 

.» 


W Krakowskiem 


PRZEMYSŁ CERAMICZNY 

W Krakowie i okosicach trwa 
ją strajki okupacyjne w 12 ce- 
gielniach oraz w 7 wapienni- 
kach i kamieniołomach. M. in. 
objęte są strajkiem Miejskie 
Zakłady Ceramiczne i Kamie: 
niołomy. Robotnicy domagają 
się zawarcia umowy zbiorowej 
uregulowania warunków pracy, 
przestrzegania 8-miogodz, dnia 
pracy i urlopów oraz niewyda- 
lania robotników za przynależ- 
ność do związków zawodowych. 

STRAJK STOLARZY 

Onegdaj we wszystkich fir- 
mach stolarskich Krakowa wy- 
buchł straik stolarzy, którzy 
domagają się zawarcia r` owy 
zbiorowej oraz podwyżki płac 
według projektowanego cenni- 
ka, Strajkuje 500 stolarzy. 


W KRZESZOWICACH 
W 4 łahrykach przeróbki 
marmutu w Krzeszowicach p. t. 


„Centrolit" wybuchł strajk na 
tle postulatu zawarcia umowy 
zbiorowej i podwyżki płac. 

W BIEŻANOWIE. 


W drożdżownie w Bieżanowie 
(własność p. Drilera) trwa od 
6 dni strajk © podwyżkę płac. 
Wobec nieustępliwości fabry- 
kanta zastrajkawali na znak 
solidarności robotnicy innej ła- 
bryki p. Drilera p. t. „Kano- 
lit". 

LOKAUTF 


Właściciel fabryki czekolady 
„Orlik" w Krakowie, znany z 
wyzysku robotników, nie chcąc 
zgodzić się na podwyżkę piac 
i na przyjęcie do pracy 3 robat- 
ników - związkowców, ogłosił 
lokaut. Robotnicy gromadzą się 
pod zamkniętą iabryką, śpie- 
wając „Czerwony Sztandar“. 
Na konierencji w Inspektora- 
cie Pracy fabrykant zachowy- 
wal się nieustępliwie, 


huchły strajki robotników, zatru- 
dnionych przy robotach publicz- 


Jak wiadomo, przed kilku dnia- 
mi przyjęty był na Zamku b. pre 
mjer Moraczewski. * związku z 
tem przyjęciem rozeszły się w ko- 
łach palitycznych pogłoski, jakoby 
rozmowa na Zamku dotyczyła pla 
nu robót publicznych, opracowy 
wanego przez czynniki rządowe. 

W razie ostatecznego ustalenia 
tego planu b. premier Moracz 'w- 


„|ski miałby być powołany na spe- 
; |cjalmego komisarza robót puhlicz- 


nych, mającego czuwać nad wy- 


-|konaniem programu robót. Konn- 


|sarjat da spraw robót publicznyca 
|miałby być instytucją niezałeżną, 
podporządkowaną jedynie komite- 


Strajki na robotach publicznych 


W różnych stronach kraju wy- «nych. Robotnicy domagają się pod 


wyżki wynagrodzenia dziennego 
przeciętnie o 10 proc. (Press). 


Komisarz robót publicznych? 


towi ckonamicznemu ministrów, 
na którego czele stoi wicepremier 
Kwiatkowski (PRESS). 


Wystepy „Gestapo“ 


Na pograniczu czeska - niemiec 
kiem w miejscowości Eisenstein a- 
genci „Gestapo“ usiłowali porwać 
i uprowadzić na terytorjum Nie- 
miec emigranta Leipolża. Patrol 
żandarmerji czeskiej, kontrolujący 
pogranicze, przeszkodził agentom 
„Gestapo“ i zapobiegł uprowadze 
niu emigranta na terytorjum nie- 
mieckie. (Press). 


ZATARG W PRZEMYŚLE 
METALOWYM 
W przemyśle metalowym Kra 
kowa panuje groźne napięcie, 
wobec zachawania się właści- 
ciela łabryki „Bosco”, p. Cza- 
cziiesa, który wyjechał sobie 
do Czechosłowacji, zostawiając 
w zawieszeniu wlokący się od 
6-ciu tygodni zatarg. przewle- 
kany z winy fabrykanta. Ro- 
kotnicy metalowi domagają się 
ostrych kroków przeciw saba- 
tażyście kapitalistycznemu, gro 
żąc wybuchem strajku solidar- 


Rada Naczelna uczciła pamięć 
tow. |. Budzińskiej - Tylickiej, 
której wielka i twórcza praca spo- 
łeczna nie będzie nigdy przez nas 
zapomniana. 

“a 

Niektóre pisma podały jakąś 
wyssaną z palca „wladomość”, 
jakoby Rada Naczelna zajmowała 
się — i to „burzliwie" — ofertą 
ZZZ oraz zwoływanym przez ży- 
dowskie organizacje robotnicze 
Kongresem do walki z antysemi- 
tyzmem. 


żadnej „olerty" ani od ZZZ, 
ani od p. J. Moraczewskiego, 020- 
hbiście nie otrzymywaliśtny, żadnej 
też, Oczywiście, na ten temat dys- 
husji nie bylo, — tak samo, jak 
nie bylo z natury rzeczy żadnej 
dyskusji nad inicjatywą robotni- 
ków żydowskich, ponieważ ta ini- 
cjaływa nie należy wcale do kom- 
petencji Rady Naczelnej PPS. 


Czy jednak wypada, hy tak so- 
bie na poczekaniu coś wymyślić 
i zaraz „ogłosić"P To nie jest 
poważna praca dziennikarska... 


Ziemio winnic, pałaców 1 wili, 

Francjo, zietnło Paryża, Marsylji i Lille, 

historjo, naplsana wieżycami katedr, 

coś Wielkie] Rewolucji wyznaczyła datę, 

a patem w bruki ulic plułaś swoją wzgardę 

krwią wyprutą z serdecznych tętnic komunardów — 


ata znów wypisujesz na 


dziejów transparent 


zwycięstwa i na nowo żywą ludu wlarę 


1 stajesz znowu żywa w 


cieniu twych sztandarów, 


w marszu naprzód, wpatrzona w nową ludzkaść, 


naród — — 


Oto znowu, w twych sztandarów szuinie, 
stajesz wielka w twojej ludzkiej dumie 

| podnosisz, jak skrzydła, ramiona, 
groźna Nike, nadzieja spelniona — 


idzlesz przeciw tym, co 


ludom klamią 


1 podnosisz skrzydła twoich ramion, 
kladziesz nowe fundamenty świata 

i chwalebną znowu piszesz datę, 
iopotaniem sztandarów w ulicy 
wieścisz życie i wierność tradycji — — 


Francjo, ziemio krwią pisanej chwały, 
już twe skrzydła czerwone powialy — 
oto wołasz w cztery świata strony 


krzykiem jutra, jak twa 


krew czerwonym 


i wypełniasz, ca się stało snem — 
liberté, egalitć, fraternitć — — — 


CZESŁAW CIEPLIŃSKI. 


nościowego. 
w O CEC 


Urzedowa aneksja Abisynii 


W UJARZMIONEJ ABISYNJI. 
Agencja Stefani donosi z Ad- 
dis-Abeby: Na skutek objęcia 
przez Włochy władzy w Abisynji, 
liczni przywódcy į notable, którzy 
byli w niełasce u Negusa, powra- 
cają do swych domów i rodzin. 
M. in. powrócił też Ras Ajelu. 
W czasie oczyszczania Addis- 
Abeby znaleziono 5 lekkich czoł- 
gów, z czego 4 w obrębie daw- 
nego pałacu cesarskiego. W oka- 
licach lotniska znaleziona wiele 
ciężarowych samochodów z ben- 
zyną, samolot i znaczne ilości ka- 
rabinów maszynowych i broni. 
ZAJĘCIE DŻIDŻIGGI. 
Havas donosi z Addis - Abeby: 
Włosi wkroczyli do Dżidżiggi dn. 
7 maja, w 48 godzin po zajęciu 
Addis - Abeby. Ulewne deszcze u- 
czyniły drogę z Daggabur do Dži- 
dżigga niemal nie do przebycia. 
Aby przejść 160 kim., oddział woj 
ska stracił 30 godzin, pomimo, że 
nie spotkał żadnego oporu. nA 
Graziani przybył do Dźidżiggi 
wkrótce po zajęciu jej, na samolo- 
cie. Na pałacu wywieszona sztan- 
dar włoski, W mieście Włosi zdo- 
byli dwa działa, wiele karabinów 
maszynowych, kilka wielkich cię- 
żarowców, zapasy zboża i leków. 


Miasto jest zniszczone, sklepy 
zrujnowane, linje telefonu i tele- 
grafu przecięte. 

ABISYNJA PRZEGRAŁA NA 
SKUTEK NIESNASEK 
WEWNĘTRZNYCH. 

Korespondent Reutera w Ade- 

nie rozmawiał z gen. Wehib-Pa- 
szą, który mu oświadczył: Abisy- 
nja została zwyciężona nie przez 
bomby gazowe i nie przez broń 
nowoczesną, lecz na skutek we- 
wnętrznych nłesnasek. Większość 
dowódców uległa propagandzie 
zewnętrznej i złotu włoskiemu. 
Qto główna przyczyna wyjazdu 
Negtisa. 

URZĘDOWA ANEKSJA ABISYNJI. 

Reuter donosi: Rząd brytyjski 

został wczoraj urządowo powiado 
miony o anekcjiAbisynii przez Wło 
chy. Ambasador Grandi wręczył 


Havas donosi z Genewy: Dele- 
gacja włoska otrzymała nicoczeki- 
wanie rozkaz opuszczenia Gene- 
wy. Bar. Aloisi nie zjawił się już 


na naradę państw lokarneńskich o 


w min. spraw zagranicznych tekst 

dekretu o aneksji. 

NOWE OŚWIADCZENIE NEGU- 
SA. 

Negus oświadczył koresponden 
towi agencji Havasa: Z zadowole- 
nłem stwierdziliśmy, że Rada Li- 
gi Narodów nie uznała barona A- 
loisiego za delegata  Abisynji. 
Członkowie Rady, jak należało się 
łego spodziewać, nie przystali na 
uznanie de jure Rządu w Abisynli 
innego poza Rządem prawowi- 
tym. Gdyby postąpiono Inaczej 
byłoby to uświęceniem naruszenia 
zobowiązań międzynarodowych ró 
wne włoskiemu napadowi. Celem 
naszego wyjazdu było położenie 
kresu masakrze i bezużytecznemu 
niszczeniu mienia publicznego. Za 
miary nasze nie są jeszcze ustalo- 
ne, ale bedą we właściwym cza- 


sie podane do wiadomości. 


włoskiej delegacji opuszczenie Genewy 


godz. 15, wsprawiedliwiając swoją 
nieobecność wobec Patl-Boncou- 
ra. Delegacja włoska wyjechała z 
Genewy o godz. 16 m. 40. 


E AZ LĄ SCSCCSKO 
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W rocznicę zgonu J. Piłsudskiego 
Wczorajsze uroczystości żałobne 


w Wilnie 


Wczoraj w żałobnym dniu zlo- 
żenia urny z sercem marszałka 
Pilsudskiego oraz trumny z pro- 
chami jego matki w mauzoleum 
na Rossie — Wilno przybrało nie- 
zwykle poważny i uroczysty wy- 
gląd. 

Już przed godz. 8-ą wzdłuż ulic, 
klóremi przechodził kondukt ża- 
łobny, stanęły podwójne kordony, 
złożone z wojska, organizacyj 
mundurowych ze sztandarami, a 
dalej delegacje organizacyj | sto- 
warzyszeń. 


Na trasie konduktu płoną la- 
tarnie, przesłonięte kirem. Przed 
kościołem św. Teresy stanęła kom 
panja 5 p. leg. z chorągwią. 

O godz. 8.05 przybyła pani A- 
łeksandra Piłsudska z córkami. 
Panią marszałkową witał gen. 
Sosnkowski, poczem wprowadził 
ją do kościoła, gdzie pani mar- 
szałkowa zajęla miejsce na spe- 
cjalnie przygołowanem krześle u 
wezgłowia trumny z prochami 
matki marszałka. Ohok zasiadały 
córki marszałka, dalej zajęła miej- 
sce najbliższa rodzina. 

W kilka minut później przybył 
samochodem, zatrzymując się 
przed’ Ostrą Bramą, pan Prezy- 
dent Rzeczypospolitej w otoczeniu 
domu cywilnego i wojskowego. 
Jednocześnie przybyli: p. premjer 
Marjan Zyndram - Kościałkow- 
ski, generalny inspektor sił zbroj- 
nych gen. Rydz-Śmigły, oraz inni 
dygnitarze. 

Uroczystą mszę żałobną cele- 
brował arcybiskup wileński Jabl- 
rzykowski w otoczeniu licznego 
kleru. 

Po zakończeniu modłów nastą- 
pli uroczysty moment wyniesienia 
z kościoła urny z sercem mar- 


szałka Piłsudskiego oraz trumny 
z prochami jego matki. Urnę z ser 
cem marszałka złożono na lekty- 
ce, którą ponieśli dawni bojowcy 
z r. 1905, Za lektyką olicerowie 
nieśli na barkach trumnę z pro- 
chami matki marszałka, dalej po- 
stępowała najbliższa rodzina, pan 
Prezydent, premier i inni dygniła- 
rze. 

O godz. 9.30 ulicami miasta ru- 
szył olbrzymi kondukt. 

Lektykę, na której spoczywa 
urna z sercem marszałka, nieśli 
kolejno przedstawicieli organiza- 
cyj, reprezentujących historyczne 
fazy działalności marszałka, a więc 
bojowcy z r. 1905, strzelcy z lat 
przedwojennych, legjoniści, peo- 
wiacy oraz członkowie federacji 
Z. O. O. i wojska, w momencie 
zaś wnoszenia lektyki na cmentarz 
przedstawiciele ziemi Wileńskiej 
w osobach: wojewody Bociańskie- 
go „rektora Staniewicza, generała 
Skwarczyńskiego i prezydenta mia 
sta Maleszewskiego. 


Dalej na lawecie wieziono tru- 
mnę z prochami matk: marszałka. 

Za trumną postępowały córki 
marszałka, Wanda — prowadzona 
przez generalnego inspektora sił 
zbrojnych gen. Rydza-Śmigłego 
i Jagoda — prowadzona przez gen. 
Sosnkowskiego. Dalej kroczyła ro 
dzina najbliższa marszałka. 

Za rodziną postępował pan Pre- 
zydent Rzpliłej w otoczeniu domu 
cywilnego i wojskowego. Dale! 
kroczyli: p. premjer Marjan Zyn- 
dram-Kościałkowski : członkowie 
Rządu. 

Na cmentarzu tradycyjnym Wil- 
na, na Rossie, zabrał głos p. Pre- 
zydent Rzeczypospolitej. 


fiowa p. Prezydenta Rzeczypospolitej 


Wiemy, nlema nikogo w Polsce, 
kto by nie rozumiał, jak niemal cudo- 
nym w pięknie swojej treści jest 
akt, w dniu dzisiejszym tu w Wilnie 
przez naa dokonany. 

To co stanawilo marzenie poety, 
atalo się rzeczywistością 


„niech przyjaciele moi w nocy się 
zgromadzę 
i biedne serce moje spalą w alcesie 
i tej, która mi dala to serce—oddadzą 
tak matkom płaci świat gdy proch 
odniesie” 
pisał poeta. 


Z woli marszałka Józefa Pilsud- 
skiego serce jego u stóp matki spo- 
czywa, Marzenie poety stalo się rze- 
czywitością. Niema w tem nic dziw- 
nego, byl bowiem Józef Piłsudski 
całem swem życiem, czynem i myślą 
— realizatorem naszych snów. 

Powiedział sam: „gdy palec Boży 
ziemi dotyka, na równinach wyrastają 
góry i dymią, lawa gorąca wewnątrz 
ziemi bnlgoce. I ziemia — metka w 
bólu, we wstrząśnieniach rodzi ludzi, 
ludzi wielkości", 

A jeśli, idąc śladem jego myśli, 
tajemnicę jego własnej wielkości bę- 
dziemy usiłowali rozwiązać, to nie- 
wątpliwem się stanie, za źródłem tej 
wielkości było nie co innega, jak wła 
Śnie jego serce. Lwie serce — tak 
qełne słodyczy. Serce, przez które 
przeszła tyle burz, błyskawic i gro- 
mów i taka wielka miara tkliwości. 

Cudem i tajemnicą tego serca hy- 
ła, że tyle zdołało odczuć i tyle uko- 
chać. 

Kiedy zwierzenia Józefa Pilsud- 
skiego czytamy, uderza nas i porywa 
wezbrany rytm przeżyć uczciowych, 
nieskończony w swoim hogactwie raz 
AE świeżości i hezpośrednia- 

i. 

„ Wszystkie ważne, istotne zagad- 
nienia rozatrzygnął sercem. Stosunek 
do Polaki, decyzje co dó własnej pra- 
ty i roli, stosunek do prawdy: „Ser- 
cem wgryzalem się kiedyś w praw- 
de“ mówi sam o sobie, Z 


szenia wyrastalo zro uczuć 
osobistych z interesa rodu, wy- 
rastał „romantyzm cel połączo- 
ny z „pozytywizmem środków”, wy- 


rastala „chęć zwyciężenia”, wyra- 
stało „glęhokie wzczęście, rzewna i 
ciche, nawet dziecięco neiwne, płyną- 
ca z wiary w idealne pierwiastki wła 
snej kultury”, 

„Moce uczeuciowe uczyniły z niego 
wielkiega twórcę. Wielkie sława, jnk 
„konor”, „odpowiedzialność“, „ofiar- 
ność" były w jego ustach tak prze- 
konywujące, bo nasiąknięte żywą 

wię ogromnego tętna uczucia. Prze 
zyl ukochaniem polską narodową tra- 


d 13 do 21 czerwca „Tydzień Kobiet 


Niech to będzie tydzień wielkiego skupienia naszych sił wśród wszystkich kobiet pracujących 


dycję w porywach entuzjazmu j du- 
my pod ciosami zawodów i rozgory- 
czenia, w płomieniach gniewu, rozpa 
czy i niewiary wykuwał tętnem serca 
niezłomną nadzieję, Porywał go obraz 
ludzi „podobnych da wulkanów“. „Ca 
łe życie walczyłem”, mówi o sobie, 
„o szacunek dla tego, ca zowią im- 
ponderabilja, jak cnota, jak męstwa 
i wogóle siły wewnętrzne człowieka”, 

„Nienawidzilem zawsze słabości — 
dodaje 1 brzydzi się zwyrodnieniem 
uczucia „w sentymentalizm bezsilno- 
ści”. Bezgraniczne oddanie się aer- 
eem uważa nietylko za naturalne, ale 
za konieczne: „duszę weź, duszę daj“ 
— taką jest jego polska formuła dla 
wodza. 

Kiedy w bieg życia Józefa Pilsnd- 
skiego wnikamy, kiedy kartę adwra- 
camy za kartą, badamy epizod za 
epizodem, czyn za czynem, to jasnem 
się staje, że o całem tem życiu bez- 
interesowne ukochania Polski roz- 
strzyga, 

Ale obok wielkich uczuć bezintere- 
sownych, również wielkie i piękne są 
jego nczncia osahiste. Nie ma mowa 
ludzka piękniejszego hołdu dla mat- 
ki od słów Piłsudskiego: „gdy jestem 
w rozterce ze sobą, gdy wezyscy są 
przeciwko mnie, gdy wokoło podnosi 
Się burza ohurzenia i zarzutów, gdy 
okoliczności są pozornie wrogie mym 
zamiarom—wtedy pytam samego sie 
bie, jakby matka kazała mi w tym 
wypadku postąpić, i ezynię to, co u= 
ważam za jej prawdopodabne zdanie, 
za jej wol, już nie oglądając się na 
nic", Zaś gdzieindziej: „i pierwszą 
rzeczą. którą wezmę, są prawa mat- 
czyne', „Matczyne łono, matczyne 
pieszczoty, picźciwe pieszczoty dziec- 
ka, które serce matki wyczuwa j z 
siebie wyrzuca, gdy dziecko w trwa- 
dze się budzi, pierwsze spojrzenie wi- 
dzi nad sohą matki schylonej, hy 
pieszczatą gładzić dziecko, by je uspo 
kolé. Gdy dziecko silniej zaazłocha, 
matka dziecko zawoła, by je uspo- 
koić, ku sobie przywiązać i szloch w 
piersj zdusić, I ileż wspomnień, gdy 
mówię o matkach, ileż miłych wspo- 
mnień i miłych przeżyć cięgnie się 
ku temu, co matczyne į miłe”. 

_A obok uczucia dla matki, jakże 
silnym i rzewnym jest jego uczucie 
dla dzieci, dla córek wlasnych i wszy 
stkich dzieci wogóle. Znaliśmy jego 
uczucie dla blizkich | jego miłość dla 
swoich żołnierzy. Tutaj w tem miej- 
aeu j w tej chwili jedno jeszcze jego 
ukochanie podkreślimy — miłość dła 


Wilna. dla Matki Boskiej Ostro. 
bramskicj — „wielkiej księżny litew- 
skiej“ — „dla miłego miasta", mi- 


łych murów... co kochać wielkość 
prawdy uczyły*, dla miasta — sym- 


kalu naszej wielkiej kultury i pañ- 
stwowej ongiń potęgi”. Stwierdza on 
jednocześnie, że „wszystko piękna 
mej duszy przez Wilno pieszczone”, 
że „uczyłem się tu przywiązywać, 
m się myśleć į uczyłem się ko” 


Słów tych starczy, shy  glęboką 


treść, na wieki niezapomniany ena 
dziniejszej uroczystości zrozumieć. 

Niech idzie pa Polsce, niech na 
zawsze dobytkiem wszystkich serc 
stanie się wieść, że złożyliśmy tu w 
Wilnie u stóp matki serce wielkiega 
jej syna. 


W Warszawie 


Wczoraj w rocznicę zgonu Jó- 
zefa Piłsudskiego na wszystkich 
gmachach państwowych } domach 
prywatnych powiewały żałobne 
flagi. Na gmachach ambasad, po- 
selstw i konsulatów państw obcych 
flagi opuszezono na znak żałoby 
do połowy masztu. 

We wczesnych godzinach ran- 
nych wszystkiemi wlększemi ulica 
mi stolicy przeciągnęły orkiestry 
wojskowe 1 organizacyj społecz- 
nych, grając werbla. Od godziny 


w pół do 8-ej rano zastały odpra 
wione nabożeństwa żałobne w ko- 
ściołach 1 świątyniach wszystkich 
wyznań. 

O godz. 9-ej rano została od- 
prawiona polowa msza żałobna 
na Polu Mokotowskiem. 

Ne 
bi 

Uroczystości żałobne odbyły się 
w całym kraju. Sprawozdania 
szczegółowsze PAT nadesłał z Kra 
kowa i Lwowa oraz z całego sze- 
regu miejscowości zagranicznych. 


Proces 0 przywłaszczone mienie 


Robotniczych Związków 


Najwyższa instancja sądowa w 
Gdańsku (Ober-Gericht) rozstrzy- 
gnąć ma w najbliższym czasie 
sprawę przywłaszczenia przez hi- 
tlerowców własności robotniczych 
związków zawodowych tak zw. 
„Freie Gewerkschaften“, 

Akt przywłaszczenia majątku 
tych związków nastąpił przed 3 
laty. w okresie „gletchschaltowa- 
nia“ Gdańska z Rzeszą niemiec- 
ką. Gdańskie organizacje robot- 
nicze zabiegały o rozpatrzenie spra 
wy przywłaszczenia ich własności 
na drodze prawnej, dowodząc, iż 
akt ten był nielegalny i sprzeczny 
z obowiązującą w wolnem mieś- 
cie konslytucją. 


W dwuch plerwszych instan- 


Zawodowych w Gdańsku 


cjach sądowych organizacje robot- 
nicze proces przegrały. Obecnie 
sprawa znajduje się w trzeciej in- 
stancji sądowej it ma być ostatecz- 
nie rozstrzygnięta. W skardze od- 
woławczej adwokaci związków ro 
batniczych wskazują, Iż konsłytu- 
cja wolnego miasta Gdańska gwa 
rantuje obywatelom i organiza- 
cjam wolność posiadania majątku 
i że wydarcie mienia związków ra 
koiniczych jest aktem gwałtu i bez 
prawia, 

Opinja publiczna w Gdańsku z 
zainteresowaniem oczekuje roz- 
prawy i wyroku najwyższej insłan 
cji sądowej w sprawie przywłasz- 
czonego majątku zwlązków robot- 
niczych. (Press), 


Min. Przemyshu i Handia wyjaśnia 


sprawę konwencji handlowej polska-francuskiej 


PAT. komunikuje: 

W związku z wiadomościami po 
danemi przez prasę polską i za- 
graniczną na temat konwencji pol- 
sko-francuskie] Ministerjum Prze- 
mysłu i Handlu wyjaśnia: 

Konwencja handlowa polsko- 
francuska podpisana była 9 grud- 
nia 1924 r., trwa więc w tej chwi- 
li przeszło 11 lat, Jest rzeczą zro- 
zumiałą, że tego rodzaju okres 
trwania umowy handlowej uczy- 
nił ją w dużej mierze nieodpowia- 
dającą wytworzonym w między- 
czasie warunkom, Rząd polski od- 
dawna dążył już do zmiany umo- 
wy tej na inną bardziej przystoso- 
waną do obecnej sytuacji. Nie- 
mniej jednak umowa negocjowa- 
na w końcu 1928 r. i na początku 
1929 r. mimo tego, iż została pod- 
pisana ze strony polskiej i irancu- 
skiej nie mogła wejść w życie 
wskutek nieratyfikowania jej przez 
francuskie ciała ustawodawcze, ro- 
zmowy zaś prowadzone w drugiej 
połowie 1933 r. nad zawarciem in- 
nej jeszcze umowy handlowej (z 
NZD CZ EZZECC 
Jeszcze można, ale wkrótce 

może być zapóźno. 

Jeżeli coś nas nieraz powstrzymuje 
od wydatku, nawet na raty, to obu- 
wą przed naruszeniem równowagi 
budžeta miesięcznego. Ten fekt poje- 
ło i rozwiązało praktycznie Krajowe 
Towarzystwa Telefunken, przyjmu- 
jąc przy nabywaniu swoich makomi- 
tych radjoodbiorników Ambasador i 
Śpeclal pożyczki państwowa (inwe- 
stycyjną i niektóre inne) po cenie 
nominalnej, sto za sto, bez żadnej 
straty na kursie, 

Dobrze pomyślana inicjatywa Te- 
lefunkena tem bardziej jest na cza- 
sie, że zastępy zwolenników apara- 
tów Ambasador į Special rosną i dzi- 
siaj. Kto choć raz słyszał przepięk- 
ny, naturalny ton tych aparatów, kto 
widział ich działanie, ten już nie 
uspokoi się, dopóki sam nie stane się 
posadaczem  radjoodbiornika  Tele- 
funken. 

Termin przyjmowania pożyczek 
państwowych jest ograniczony, toteż 
trzeba się z nabyciem Telefunkena 
pośpieszyć. (X). 


okazji wprowadzenia w życie no- 
wej taryfy celnej w Polsce) tów- 
nież nie dały wyników. 

W ten sposób umowa handlowa 
z 1924 r. stanowiąca obecnie naj- 
starszy nasz traktat handlowy ta- 
rytowy, pozostawała dotychczas 
w mocy, lecz likwidacja jej stała 
się obecnie zupełnie konieczną z 
uwagi na nowe warunki powstałe 
w dziedzinie regulowania obrotu 
towarowego z zagranicą. 

Należy wyrazić nadzieję, iż roz- 
mowy na temąt nowej umowy, za- 
proponowane jednocześnie z wy- 
mówieniem umowy dawnej przez 
stronę połską dadzą w szybkim 
czasie pozytywne rezultaty, tak, iż 
nowa umowa, będąca ich wyni- 
kiem, będzie mogła wejść w życie 
jeszcze przed terminem 10 lipca, 
w którym wygasa konwencja z r. 
1924. (PAT.). 


Pożegnanie przyjaciół 


Dzisiaj klasa robotniczą PO- 
ZNANIA będzie żegnała tow. 
FRANCISZKA STRÓŻYŃSKIEGO, 


który tyle sił oddał naszej spra. 
wie na terenie województw za. 
chodnich. Tow. Stróżyński, kieru- 
jąc pracami OKR. PPS. w Pozna- 
niu, był zarazem czynnymi działa- 
czem organizacji zawodowej pro- 
Jetzrjatu rolnego; w tej dziedzinie 
naszej pracy pozostawił po sobie 
pamięć równie dobrą. 

Imieniem PPS i kierowniczych 
instytucyj całego ruchu zawodo- 
wego udał się na pogrzeb tow. J. 
Kwapiński. 

`“ 

Wczoraj robotnicy PŁOCKA że- 
gnali z najserdeczniejszym żalem 
trumnę tow. j. S. DZIARNOW- 
SKIEGO, jednego z najbardziej o- 
fiarnych 1 oddanych dzłałaczy ro- 
botniczych na Ziemi Mazowiec- 
klej. 


Propaganda okrucieństw 


Niema takiej zbrodni, niema ta- 
kiego hezeceństwa i niema takich 
okrucieństw, kłórychby nie popeł- 
nili w Hiszpanji zwycięzcy z „Fron 
tu Ludowego". Tak przynajmniej 
stale czytamy w prasie prawica- 
wej. 

Bezkrytyczny czytelnik, wierzą- 
cy w każde drukowane slowo, 
wierzy, że istotnie w Hiszpanii 
palą się klasztory i kościoły, że 
istotnie niszczy się tam dzieła sztu 
ki, że istotnie morduje się przeciw 
ników politycznych i w pojęciu 
jego Front Ludowy nabiera kształ 
tów jakiejś bestjl apokaliptycznej. 

Gdyby czytelnik ten miał przy- 
najmniej odrobinę pamięci, to po- 
winienby pamiętać, że wszystkie 
klasztory i kościoły zostały już 
spalone przed paroma laty, za 
pierwszych rządów lewicy, 1 ze 
wówczas zniszczono także wazy- 
stkie dzieła sztuki i wymordowano 
przeciwników politycznych, że 
przeto w jakiś cudowny sposób w 
ciągu paru lat odbudowano ko- 
ściody i klasztory, stworzono nowe 
arcydzieła sztuki i przywrócono 
da życia zamordowanych przeci- 
wników politycznych... 

Ogłupianie czytelnika przez pra 
sę prawicową, wysługującą się 
kapitałowi, odbywa się en masse i 
stalą, wypróbowaną metodą. 

To samo, co dzisiaj czytamy a 
Hiszganji, a może wkrótce będzie- 
my czytali o Francji, to samo swe- 
go czasu czytaliśmy o Meksyku i 
o każdym innym kraju, gdzie do 
władzy doszedł lud, 

Za zagraniczną prasą faszystow 
ską krok w krok drepce na achot- 
nika nasza rodzinna  kolłunecja. 
Przed paroma dniamł jedno z pism 
prowincjonalnych zamłeściło ilu- 
strację z napisem „Komuniści hisz 
pańscy palą świątynie”. Nadaretn- 
nie hyście jednak szukali na its- 
stracji tej śladu ognia, dymu lub 
świątyni. 

Przypomina ml to pewną redak- 
cję w Zaglębiu Dąbrowskiem za 
dawnych przedwojennych czasów. 
Redakcja ta miała dwie klisze, z 
których jedna przedstawiała pana 
| z brodą, a druga — pana bez bro- 

dy. Dwie te klisze szły kolejno. 


| 


Carnot, Dreyfusem, a raz fa na, 
wet. Adellną Patti. Pan z brodą 
hyl kolejno Tolstojem, Rentgenem 
czasem Aleksandrem IM, prezydę 
tem Clevelandem a raz nawet ję 
zefem Ignacym Kraszewskim. 
To jednak były niewinne kawą. 
ły błednej, prowincjonalnej reda 
cji, która chciała iść z duchem 
czasu ] dawać aktualne ilustrację, 
Wiadomości zaś podawane z Hisz | 
panji są ta z całą premedytacją j | 
na zimno fabrykowane klamstwa, 
są propagandą nie niebywalyeh, 
lecz niehywałych okrucieństw. | 
Owszem, pewne przewroty, pes | 
wne ruchy społeczne związaną 
były z okrucieństwami. Któż nle 
pamięta zamordowania Matteoties. 
go i setek innych bojowników woj 
ności? Któż zapomniał o zdusze- | 
niu powstania górników w Asturii 
© bombardowaniu domów robotni 
czych w Wiedniu, o „czarnej t 
bocie" dn. 30 czerwca 1934 r. 
Berlinie, o zamordowaniu Rathe- 
nau'a, a zamordowaniu Róży Luk. 
semburg 1 Liebknechta, © zamor.. 
dowaniu Erzbergera, o  spalaniy 
ma stosach arcydzieł literatury świa 
towej właśnie przed trzema latył 
Oto teraz czarna sotnia wledef- 
ska usuwa potmnik Ferdynanda 
Lassala, jak inna czarna sotmi 
usunęła z Disseldorfu pomnik Hel 
nego, najgenjalniejszego liryka nie | 
mieckiego, któremu cała  wspdłe 
czesna zglajchszaltowana literatus 


ra niemiecka razem wzięta do pięt | 


nie dorosła. 

Wrzaskiem o zmyślonych oki 
cieństwach w Hiszpan]i nie zagtu. 
szy się tych wszystkich zbrodni, 
których drobną cząstkę wyliczy: 
liśmy, ani jęku ofiar dziś jeszcze 
więzionych i dręczonych w _ obo- 
zach w Dachau, w Wellersdori, na 
wyspach Liparyjskich i wielu, wle 
lu innych miejscach. 


Pan bez brody by? kolejno Bis- 
markłem, Delcasse, prezydentem 


Świeck 

Prasa donosi z Ankary: Usta- 
wa organiczna, zawierająca kon- 
stytucję Turcji i ustalająca, że 
formą ustroju Turcji jest Republi- 
ka, będzie niebawem zmieniona. 
W nowej redakcji Konstytucja u- 
stali, że ustrój państwowy Turcji 
stanowi Republika Ludowo-Pań- 
stwowa, Świecka i Narodowo - 
Rewolucyjna. Wszelkie działania, 


Strajk w Grecji 


Centralny komitet strajkowy w 
Salonikach postanowił zakończyć 
strajk, pod warunkiem, że wszy- 
scy aresztowani robotnicy będą 
uwolnieni i że osoby, ponoszące 


skazany na śmierć 


16-letni chłopiec, Polak, Jakób 
Ciemięga, skazany na śmierć przez 
sąd przysięgłych w stanie New 
Jersey, przebywa obecnie w wię- 
zieniu w Trenton. W sprawie je- 
go wniesiono apelację do sądu 
wyższego, Chłopcem opiekuje się 
polska liga społeczna w Newark. 
Jest nadzieja, że wykonanie wyro- 
ku da się odroczyć, dopóki nie wej 
dzie w życie niedawno przez le- 
gisiaturę stanową uchwalona u- 
stawa, zabraniająca wykonywania 
wyroku śmierci nad nieletnimi po- 
niżej 21 lat Ciemięga z towarzy- 
szem swoim, niejakim Hilderbran- 


Republika Luótwa- Państwowa 
a i Narodowo-Rewolucyjna* 


16-letni Polak 


sprzeczne nietylko z duchem rex 
publikańskim, ale i ze wszystki 
mi -ciu wymienionemi wyżej zas 
sadami, będą uważane za wymie 
rzone przeciw pańsłwi i Konstyś 
tucji. Projekt ustawy będzie w | 
najbliższych dniach złożony ZgrQe | 
madzeniu Narodowemu w Anka: 


rze. (PAT). 


odpowiedzialność za krwawe wy* 
padki, będą ukarane. Gubernatal 
nie przyjął tych warunków, 0* 
świadczając, że aresztowani odpo 
wiadać będą przed sądem. 


w Ameryce 


deim, zamordował podobno 60-let<, 
niego farmera Eilersa w celach ras 
bhunkowych. Obaj skazani jednak 
stanowczo wypierają się tej zbró* 
dni. (PAT.). 


OGŁOSZENIA LEKARSKIE 


Gabinet lekarski głębokich piukań Jeli 
l zaparcia stolca, nieży! 

kiszek, chorahy wątraby: 

kami żółciowa i na 
kowa, choroby przemla* 
tji: otyłość, mt 
tretyzm ate, Wielka 11, t 2-94-00. 9 r, 8%: 


m, | 


EE 


polityka zagraniczna Polski 


Rozważania czeskie 


polska jest jednym z bardzo 
ważnych czynników W polityce 
międzynarodowej — już ze wzglę- 
du na swe położenie pamiędzy 
ZSSR a Niemcami, To też Europa 
ogromnie slę interesuje polityką 
zagraniczną Polski. Mnożą się roz 

na ten temat. A ponieważ 

Czesi mają powody szczególnie 
interesować się polską polityką, 
więc nie dziwnego, że ukazała się 
łakże rozprawa czeska— Wacław 
Fjala: „Polska dzisiejsza“ (po 
cusku). Ta książka jest zblo- 
rem Kiku artykułów, umieszczo- 
nych w czasopiśmie „Łe Monde 
Slave" — w ciągu r. 1935. Na 
skujek tego charakterystyki p. 
Fileli odnoszą się do różnych okre- 
sów polskich dziejów ostatniej 
doby: plerwsze jeszcze do okresu 
życia Pilsudskiego, osłatnia już do 
Rządu p. Kościałkawskiego. Na- 
tnralnie, to pozbawia rozprawę je- 
dnolltości. 

Wewnętrzna polityka Polski u 
p. Fiall jest mniej interesująca. 
Najwyżej może być źródłem Infor- 
macyj dla zagranicy. Mamy jed- 
nak zastrzeżenia. Np. „pazytyw- 
ne" rezultaty sanacyjnego 10-le- 
cia (1926—36) oceniamy odmien- 
nle od autora. Taksamo charakte- 
rystykę naszej partji (str. 52) uwa 
żamy za błędną; autor częściowo 
mógłby najwyżej usprawiedliwić 
się tem, że są ła „fakta“ z przed 
półtora roku. Naagół jednak autor 
słara się być objektywnym, być 
poprostu „historykiem“. Ton wo- 
bec Piłsudskiego 1 całej sanacji 
raczej przyjazny. Na ostatnich 
stronicach atoli nie ukrywa trud- 
ności, stojących obecnie przed 
Polską. 

Inaczej sprawa przedstawia się 
z polityką zagraniczną. Widać, że 
autora interesuje znacznie więcej, 
niż wewnętrzna. Daje zarys ca- 
dych dziejów polskiej polityki za- 
granicznej okresu niepodległości. 
Tu polski czytelnik, mało i nle- 
rzadko tendencyjnie informowany, 
smaldzie sporo materjału. Rzecz 
tekawa: o stosunkach polsko- 
czeskich autor pisze mało. Nato- 
miast nader uważnie przygląda się 
polityce p. Becka, zwłaszcza w 
stosunku do Niemiec. Niestety, nie 
podobna podać całego szeregu 
przytoczonych przez autora da- 
nych (patrz np. str. 246). 

Mimo całego swego „objekty- 
wizmu” historyka (ze szkoly prof. 
Susty), autor krytycznie ustosun- 
kowuje się do wytycznych poli- 
tyki p. Becka. Jest wprawdzie 1 
tu bardzo ostrożny (np. sceptycz: 
nie zapatruje się na pogłoski © 
istnienin tajnej umowy polsko- 
niemieckiej), ale nazywa tą poll- 
tykę „mgłą tajemniczą”, która w 
ostatnich czasach jeszcze bardziej 
Się zgęścila. Dowodzi szeregiem 
Przykładów, że ta polityka w du- 
ej mierze odehnyliła się od bar- 
dziej spokojnej i roztropnej linji 
Piłsudskiego. Przykład; Rumunja, 
2 którą jeszcze tak niedawna Pol- 
ska uważała za konieczne podtrzy 
Mmywać  najserdeczniejsze stosun- 
Ki; leraz te stosunki się popsuty. 
Czyżby odgrywala rolę niechęć do 
slkcesów europejskiej polityki 
min. Titulesko? 

Miarą ostrożności autora jest 
h iż przyznaje, że Francja może 
niezawsze zachowała się wobec 
Polski z należytym respektem itp. 

Emniej stwierdza, że wprawdzie 
męglista, ale wyraźnie prahitlerow- 
ska polityka p. Becka wywołała 
nieufność takich ważnych dla Pol- 

Państw, jak Francja, ZSSR. 
| Panstwa M. Ententy. Hitler pew- 
% liczy na tę stopniową izolację 
MOIski — wszak ze swych dawnych 
Panów Niemcy bynajmniej nie zre 
Wgnowali. Autor sądzi, że u min. 
EM dużą rolę odegrywa jego 

Obista sympatja da Niemiec hit- 

awskich i tamtejszych dyktator- 

ch metod rządzenia. 

Bardzo szczegółowo analizuje 
R: lala polsko-niemiecki pakt nie- 
s. 2 r. 1934 i jego konsekwen- 

Co osiągnąt Hitler? Bardzo 
Tzeczy. Moralnie — „poka- 
« Że jest za pokojem. Praktycz 
a Materjalnie skruszył jedno 0- 

Opasującego go łańcucha 
Wielkich państw; zabezpieczył so- 
z tyły wschodnie pedczas akcji 
Zachodzie; ułatwił sobie roz- 
anie prohlemu austrjackiego. 
att Hitler „jeszcze w r. 1934 


skową slłą Polski; droga na 
wschód była jeszcze zatarasowa- 
na. I wreszcie — wszak (powta- 
rzamy) z niczego nie zrezygnował: 
najwyżej odłożył na 10 lat... Przy 
tej sposobności p. Fiala zaznacza, 
je „Polska zawsze nie doceniala 
problemu austrjackiego „Anschlus- 
su“ da Niemiec", Mówiono w Pol- 
esce a Wlednku: drugi raz nie pój- 
dziemy szlakiem Sobieskiego. Tym 
czasem wznocnione Nłemcy mogą 
łatwo stać się groźnem niebezpie- 
czeństwem. 

Autor skłonny jest widzieć w 
polskiej polityce zagranicznej nad 
miar „romantyzmu', nie zawsze 
liczącego się z konkretną rzeczywi 
stością i mającego sporo założeń 
poprostu emocjonalnych (uczucło- 
wych). Uczuciowie zniechęcenie do 
Francji I sympatja p. Becka dla 
systemu hitlerowskiego odgrywa 
swą rolę. Hitler ze swej strony po- 
Śpieszył zamanifesłować swój „en- 
tuzjazm* dla „metody“ polskiej. 
W. rzeczywistości jednak „Niem- 
cy odczuwają głęboką pogardę 
dla metod polskich oraz dla pol- 
skiej organizacji politycznej ì s0- 
cjalnej. 

Charakteryzując w szczegółach 
politykę min. Becka, p. Fiala za- 
stanawia się nad jej stosunkiem 
do ZSSR. Czy Polska wystąpi, 
pyta, zbrojnie przeciw Sowietom? 
Nie, — odpowiada jak zwykle o- 
strożnie — ani sama, ani wspól. 


nie z Niemcami, gdyż pamięta, 
jaki los czeka napastnika w dzi- 
siejszej Europie. Ale jeśli atak 
rozpocznie Japonja? Tu autor nie 
daje wyraźnej odpowiedzi. 

Co do Francji, autor stwierdza, 
że stosunki francusko-polskie zna- 
cznie pogorszyły się w ostatnich 
czasach, od zgonu Piłsudskiego. 

Co do Czechosłowacji autor po- 
gorszenie stosunków polsko-czecha 
słowackich przypisuje bynajmniej 
nie położeniu polskiej mniejszości, 
lecz ogólnej orjentacji polskiej po 
lityki urzędawej (Niemcy, Węgry). 
Polepszenie stosunków  połska- 
francuskich automatycznie spowo- 
dowałoby zmianę w stosunkach 
polsko-czeskich. 

Wreszcie ostatnia sprawa. Czy 
w osłatnich, tych najostatniejszych 
czasach zarysowuje się w Polsce 
jakoś zmiana? Autor skłonny jest 
raczej do twierdzącej odpowiedzi. 
Gotów ją wiązać z nową sytuacją 
wewnętrzną, z nowym rządem 
(Kościałkowskiego). Zapewne, pa- 
wiada, będzie to zmiana powol- 
Na... 
Tyle p. Fiala w swej interesują- 
tej książce. Rozumiemy dobrze, że 
jako Czech ma określone predys- 
pozycje polityczne. Niemniej prze- 
to uprzyłamnia czytełnikowi głów 
ne momenty dziejów i tendencyj 
polskiej polityki zagranicznej. 
Fakty są — faktami. 

K. CZAPIŃSKI 


Przeciw złej przemianie materji 


CUNUNAT 


naturalnym, 


Jwieła drożdlie lecanicze ! 
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Prawo | życle 


Jedno ze zdarzeń 


Taki sobie pozornie „drobny“ 
fakt. 

Pewien robotnik byl oskarżony 
a komunizm. Oskarżenie nie przed 
stawiało się widocznie bardzo tra 
gicznie, ba oskarżony odpowiadał 
„z wolności”. Otrzymał jednak w 
Sądzie Okręgowym osiem lat. 
Aresztowano go z miejsca, Czeka 
na apełację w więzieniu prowin- 
cjonałaem. Obrona nie wątpi, że 
apelacja jest „murowana“, Zoba- 
czymy... 

Żona uwięzionego pracuje na 
utrzymanie w warunkach najfrud- 
niejszych. Zbiera odejmuje sobie 
od ust (dosłownie: OD USTI) — 
15 zł, i posyła mężowi t. zw. wa- 
łówkę. Nie wiedziała, niestety, że 
wolno posłać tylko paczkę wagi 
4 kilogramów. Poslata o 70 kilo 
zadużo. Wobec tego ODESŁANO 
JE] CAŁĄ PACZKĘ SPOWRO- 


TEM. żywność zepsuła się tym- 
czasem zupełnie. Trzeba bylo 
wszystko wyrzucić. 

Mąż w więzieniu pozostał bez 
pomocy „a żona ma poczucie ogra 
mnego dla niej wysiłku, który po- 
szed! na marne... 


em 
w 


i powiedźcie poprostu, po ludz- 
ku: CZY TAK WOLNO POSTĘ- 
POWAĆ? Czy nie lepiej było, sko 
ro istnieją jakieś takie przepisy, 
zważyć paczkę, wyjąć z niej owe 
nieszczęsne 70 deka, a pozostałe 
4 kilo oddać więżniowi? Po kiego 
licha marnować tę ofiarę serdecz- 
nych, kochających dłoni?... 

ną 

Sprawa — pozornie — „drab= 
na"... a mieści w sobie wiele, bare 
dzo wiele ludzkiego nieszczęścia... 

S.K. 


Panowie—szlachta 


W. jednym z ostatnich numerów 
„Wiad. Lit.“ p. Aleksander Pis- 
kor podał szereg interesujących 
szczegółów biograficznych, doty- 
czących osoby znanego malarza 
Juljusza {ojca Wojciecha) Kossa- 
ka. M. in. omawia autor artykulu 
pobyt młodego Kossaka w Jar- 
czowcach, majątku Juljusza hr. 
Dzieduszyckiego, w latach 1845— 
1850. Oto charakterystyczne szcze 
góliki obyczajowe, maiujące ro- 
dzaj i tryb egzystencji obszarnic- 
twa galicyjskiego pod „opiekuń- 
czemi” skrzydłami c. i k. rządów: 

„W  Jarezowcach — mieszkali 

(Dzieduszycki i Kossak) jak praw 

dziwi epikurejczycy. Zmęczony ca- 

łodziennem uganianiem na koniu, 

Dzieduszycki zapalał fajkę, kładł 

się na perski dywan i czytywał... 

klasyków łacińskich, Gdy literatn- 
ra nużyła, spraszali gości. Wie- 
czprem zbierało się w pałacu do- 
borowe (?) towarzystwo, przyjeż- 
dżali znajomi i krewni. P:li dosko- 
nałe wina, rozmawiali o koniach 
i o kobietach, potem dopiero o po- 
lityce. Jeszcze zahawiałi się weso- 
ło, a już w laśni dworskie dzie- 
wuchy myły przybyłe z wiosek 
dziewczęta, które w nocy miały 
drielić łoża z „panami". „Pano- 
wie" byli postawni, młodzi i krzep 
ey. Dziewczyny chętnie (?) zga- 


edozbrojony“, liczył się z woj- | mały się „na ochotnika", na wy- 


padek „krzywdy“ bowiem dosta- 


wały w prezencie chałę i ziemię”. 


Nieco inaczej wyglądała „zas 
bawa“ w prowincjonalnej stolicy, 
we Lwowie: 

„Począwszy od T. 1842, cotocz- 
nie, latem, odbywały się we Lwo: 
wia wyścigi konne. Biegały rów- 
wież konie dziedzica Jarczowiec, 
przyjaciele na tem czas  przyjeż- 
dżali do miasta, aby przypatrzeć 
się zawodom i zabawić, W r. 1845 
wydarzyła się w czasie wyścigów 
„straszna” tragedja, „Czy zjazd 
był tak Hemy — opisuje tem wy- 
padek Józef Skarbek Borowski — 
czy w te upały zgrzanym sport- 
smemom pić się tak chciało, fakt 
zapisany w kronikach miasta, że 


brakło wina szampańskiego we 
Lwowel W owych easach, na 
szczęścia ludzkości, nie było jesz- 
cze kolei żelaznych i telegrafów, 
tem mniej telefonów. Konnych 
gońców rozsyłają po dworach szla 
checkich, wypróźniają piwnieei ra- 
tują stolicę kraja od strasznej 
klęski posuchy!” 

My, którym żyć przyszło o sto 
lat później od owych „dobrych, 
starych" czasów, możemy stwier- 
dzić z czystem sumieniem, że „ide 
ały" klasy abszzrniczo - zlemiań- 
skiej w Polsce nie uległy w dagu 
tego stulecia istotniejszej zmłanie. 


Str. 3 


Głosy opinii niezależnej 
sankcje moralne 


Nad tragedją Abisynji zapada 
zasłona — przynajmniej narazie. 
Bliśmy świadkami czynów i wyda- 
rzeń, które przynoszą wstyd cywi- 
lizacji. Może nawet wypadnie za- 
stąpić innym termin: cywilizacja 
—skompromitowany. Jest w aas 
wszystkich odruch przerażenia i 
odrazy, sumienie wie, że bierność 
— to obarczanie się spółwiną, je- 
dnak nie mamy odwagi działania 
pod bodźcem tych uczuć. Jednost- 
ki ludzkie czy państwowe mogą 
być — bywały zawsze, są i będą— 
chclwe, występne, przewrotne, ale 
ogół, ale wszystkość musi być ad- 
prostowaniem i prawdą. Błysnęła 
chwila, przed pólrokiem, kiedy ta 
elementarna prawda zdawała się 
mieć głos: pierwszy raz kilkadzie- 
siąt państw wsparło się wzajemną 
umową — w imię etyki, a my, ma- 
sa, sądziliśmy, że możemy uczu- 
cła nasze złożyć ufnle „Lidze”.. rzą 
dów. 

Niestety! Do oburzenia, jakie 
wywołała napaść, doszła gorycz 
rozczarowania. A tymczasem nie- 
odwołalnie, krwawo, ginął miewin- 
ny naród. Glosy jego, zaklinające, 
przebrzmiewały, niepodjęte przez 
nikogo. Jedną rzecz musimy padzi 
wiać w Abisyńczykach, obok bo- 
haterstwa, trudniejszego, niż zwy- 
kie wojenne, bo prowadzącego w 
słarcie nierówne i bezodwetowe: 
to ich godność wobec wywiedzenia 
w pole, którego stali się ofiarą. 
Przez cały czas trwania dramatu, 
nie doszedł nas ani jeden wyraz 
ich, świadzący © uniesieniu, jakże 
usprawiedliwionem| Tak, dypla- 
macje „cywillzowane”" mogłyby się 
uczyć od negusa dostojeństwa sty 
fu. Gdyby półdzikie hordy etjop- 
skie runęły na Włochy z ziemi, z 
wady, z powietrza — gdyby zaczę- 
ły rżnąć, truć, palić Rzym, dep- 
cąc jego wielką przeszłość i jegao— 
niechlubną—teraźniejszość, świat 
szczęknąłby jednem potępieniem 
na barbarzyńcę i Włosi całą ludz- 
kość czullby u swego boku. Ale 
kiedy jeden z najdawniej I najwspa 
nialej kulluralnych narodów wwa- 
la się z olbrzymim aparatem mor- 
derstwa, oh, ileż bardziej niszczy- 
cielski, niż przysłowiowy Atyllal | 
Kezcześci kraj nle wadzącemu ni- 
komu, na uboczu osiadłemu ludo- 
wi — nie piętnujemy rzeczy zaslu 
żonem mianem, nie osądzamy aktu 
wedle sromotnej miary, a zwłasz- 
cza nie wyciągamy konsekwencyj 
w praktyce. Sankcje państw zawia 
dły, lecz nie może zawieść sankcja 
moralna ludzkości. 

Nie jesteśmy bezwolni; drobne 
a jednak dotkliwe ruchy, jak wyco 
fanie się ze stosunków, bojkoty 
wszelkiej natury zawsze miały po- 
czątek w poruszonej opinii. Tutaj 
nastręcza się jedna więcej, łatwo 
wykonalna a doniosła w wynikach 
akcja: Nie jeździć do Włoch! Kraj, 
dla którego potężnem żródłem do- 
chodu jest l'industria dei forestie- 
m, który miljony chwyta z sum, 
zwożonych przez cudzoziemców, 
nie może nie odczuć w sposób doj 
mujący, gdy na złotym prądzie sta 
nie tama. 

Zostawiając we Włoszech pie: 
niądze, które pójdą na leczenie się 
gospodarcze pa zbrodniczym wy- 
padzie, lub na dalsze zabijanie A- 
bisynji, pasujemy się na spółakta- 
rów hańby. Przedewszystkiem mu 
szą się tą świadomością przejąć 
Polacy, naród  najpodohniejszy 
dziejami do dzisiejszych Etjopów. 
My nietylko powinniśmy najsilniej 
im spółczuć, lecz obrazem własnej 
niewoli i zmartwychwstania dawać 
pouczenie i pociechę. Nie walna 
nam czynić nic, coby poglębiało 


klęskę Etjopów, niezdecydowa- 
niem tolerować metody zabarcy, 
kiedy sami, dwa jeszcze dziesiątki 
lat temu mieliśmy i ciało i duszę, 
przywalone zaborem. Sankcja mo- 
ralna zbrata conajmniej pięćdzie- 
siąt kilka społeczeństw lepiej, niż 
polityczne czy gospodarcze sank- 
cje pięćdziesięciu kilku państw. A 
zrozumiałe jest, że inicjatywa wyj: 
dzie nie skądinąd, lecz właśnie z 
Polski. 

Uderzmy do równoległych nam 
zawodów, środowisk, odłamów 
przekonaniowych innych krajów, 
spokojnie, bezpolitycznie, w imię 
czysto etycznego wymagania, że 
Włosi — faszyści muszą uczuć się 
osamotnieni pośród śwłata, jeżeli 
ten świat naprawdę jest światem 
wy” pyta, w jakim celu? 


cywilizowanym. Rzućmy społeczeń 
stwom, a przynajmniej uczciwym 
częściom: społeczeństw hasło nie- 
jeżdżenia do napastniczych Włoch. 

Nie zaćmi się mimo to nad na- 
mi duch największego po Dantem 
włoskiego poety, którego stulecie 
tylko co minęła, herolda wolności 
własnej ojczyzny, ale i ojczyzn 
wszystkich ludów, wroga tyranji 
aż do zapamiętania, aż do krwa- 
wego gniewu. On to, Carducci, rę- 
Czył za swoich rodaków: „My nie 
łakomi... łupić piękne cudze obrze- 
ża, ni ganiać w błąkanie orła na- 
szego, ca wielkim żył lotem”, a pa- 
trząc na rozwaliska rzymskiego 


Forum, takie miał widzenie it nie- 
dalekiej mety dziejów: 
łuki, co nowych czekają tryamtów, 
już nie od królów, już nie od 
<Bzarów 
i nie od ramion człowieczych, 
eoaid 
w łańcuch na wozach ze ałaniowej 
kości. 
Ale twój tryumf, a lodu Ttalji, 
nad czarną erą, nad wiekiem 
dzikości, 
nad potworami zabłyśnie, 
od których 
w sprawiedliwości Zorzy zwołnisz 
ludy. 
JULJA WIELEŻYŃSKA. 
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Przegląd 


10-LECIE „SANACJI. 

W „Potonji“ p. W. K. pisze o 
10-letnim dorobku „sanacji”, na- 
zywając dzislejszą 10-tą rocznicę 


przewrotu majowego „smutną 
rocznicą”. 
„Zapowiadane nzdrowienie mo- 


ralne skończyło się demoralizacją, 

Jakiej odrodzona Polska dołąd nie 

mala Znikła wolność obywatelska, 

pod hasłem wałki x patrjami, do- 
prowadzono partyjnictwa da sza- 
leństwa, kraj znbożał w niepraw- 
dopodobny sposób. Liczba zrozpa- 
czmych i niemających nia do stra- 
eenia rozrosła sig do narodowego 
niebezpieczeństwa, leja siłę bere 
na ulicach, głuchy pomruk idzie 
po całym kraju. Wśród deklama- 
eyj o mocaretwawości staliśmy się 
narodem, który należy da najbar- 
dziej niepopularnych w Europie 

i cieszy się najnmiejszem zaufa- 

niem", 

ENDECY PRZECIW KONSOLIDA. 
CJI OBOZU KATOLICKIEGO. 
„Głos Narodu”, a także szereg 

innych pism klerykalnych, nawołu. 

ją do konsolidacji obozu katolic- 
kiego. 

Temu hasłu przeciwstawia sle 
żerujący również na klerykalizmie 
„Warszawski Dziennik Narodo- 
wy". Wódz Stronnictwa Narado: 
wego, p. Rybarskł, pisze: 

„A i teraz niektóre pisma, jak 
np. krakowski „Głos Nardu", # 
bolewają nad tem, że ohóz „umiar. 
kowany” jest rozbity; wzywają do 
konsolidacji, łącznie » „umiarko- 
wanemi”  żywiolami sanacyjnemi. 
Otóż jeżeli się chce skutecznie 
przeciwstawić komunizmowi, += 
można obciążać się tym balastem. 
Nie można łączyć się z tem, co jest 
przeżarte oportunizmem, co wma- 
sach narodu buda: głęboką + 
ufność i nienawiść Konsolidacja 
sił narodowych idzia naprzód, ale 
odbywa się na gruncie idei naro. 
dowej, a nie na grumcie chwilowej 
konjunktury". 

A jeszcze wyraźniej w innem 
miejscu „Warszawski Dziennik 
Narodowy" zapytuje o co chadzi 
„Głosowi Narodu“, czy o połą 
czenie katolików w jeden obóz 
polityczny, czy też a porozumie- 
nie stronnictw, stojących na grun- 
cie kałallckim, i odpowiada: 

„Pierwszy postulat jest niere- 
alny: program, mający pretensję 
objąć wszystkich katolików, byłby 
z konieczności tak ogólnikowy i 
przez to tyle dawalby pala do we- 
wnętrznych sporów, że obóz kato- 
licki straciłhy jakąkolwiek dyna- 
mike i siłę atrakcyjną. Tylko wte- 
dy obóz ten nabrałby życia, gdyby 
na pierwszy plan jego działalności 
wybiła się obrona zagrożonego ka- 
tolieyzmu, co — na szczęście — 
Jeszcze dzisiaj nie zachodzi, gdyż 
katolicyzm jest w Polsce dość all- 
ny". 

A jeśli chodzi o porozumienie 
stronnictw, stojących na gruncie 


prasy 


katolickim, to „Dziennik Naroda- 
wy“ pyta w jakim celu. 

„Walczymy o usunięcia obecne- 
go systemu i stworzenie nowego. 
Siłą więc rzemy wykluczone mu- 
miałyby być z projektowanego po 
rozumienia grupy katolickie czy 
paeudokatolickie, podtrzymujące re- 
żim pomajowy. Jeśli zań chodzi a 
opozycję, to przecież ietotną spra- 
go systemu rządowego, © który ana 
wą jet polityczny kształt nowa- 
waly. 'A właśnie «o do taga 
kaztałtu zachodzą różnice poglę- 
dów między różnemi grupami ta- 
tolicinemi. Istnieją np. różne po- 
glądy na problem ustrojowy, na 
kwestję żydowską, na granice wol 
mości politycznej 1 gospodarczej. 
Katolicyzm, który jest dostosowa- 
ny do wszystkich wieków i wszy- 
stkich Indów, nie moża dostarczyć 
w tych dziedzinach sformułowań 
Ścisłych i pewnych". 

Endecy korzystali zawsze z po- 
parcia kleru i chełeliby mieć mo- 
nopot na klerykalizm. Stąd ich 
niechęć do dzielenia się wpływami 
wśród sfer klerykalnych z innenti 
grupami, 

PO DYMISJI p. KOCA. 

Dymisja p. Koca budzi nieza- 
dowolenie sfer konserwatywnych 
„sanacji“, które, jak wiadomo, 
sympatyzują z grupą pułkowni- 
kowską. 

„Czas“ pisze; 

„Zmiana na stanowisku kierow- 
nika Hanku Polskiego, zwiększając 
panująca niepewność, wydaja nam 
się sama przez się niepażądana”. 
A dalej pochwała p. Koca: 

„Prezes Koc, nietylko w czasta 
formalnego kierowania Bankiem 
Polskim przez kilka ostatnich mie- 
sięcy, ale | przedtem, jako kierow- 
nik naszej polityki walutowej i kra 
dytowej, na stanowisku wicemini- 
stra Skarbu, przedstawiał walory, 
jakiemi—zdaniem nasze — winien 
odznaczać się klerownik tej dzie- 
dziny pracy państwowej, Kierował 
on długie lata tym najtrudniej. 
szym odcinkiem polityki gospodar 
czej, reprezentując zasady, która 
pragnęlibyśmy widzieć zachowane, 
niezależnie od ludzi, powołanych 
da sprawowania naczelnych fank- 
cyj gospodarczych”, 

Również p. Cat w „Słowie” 
twierdzi, że ustąpienie p. Koca 
„przylęla opinja w krajn z przy- 
gnębieniem, a opinja zagraniczna 
z zaniepokojeniem” i kończy swój 
artykuł następująco: 

„Są ministrowie, którzy wiedzą, 
że rząd idzie złą drogą, lecz przez 
snobizm dzierżenia teki, nie rezy- 
gnują ze swoich stanowisk i po- 
krywają swoim autorytetem po- 
sunięcia, które sami uznają za 
złe, szkodliwe, zgubne. Jest to zły 
przykład sumienności obywatel- 
skiej. Płk. Koc nie chciał mni 
chwili solidaryzować się z polity- 
ką, którą uważał za błędną. Tem 
więcej zasługuje na zaufanie“. 


S-EK, 


Abisynja przy stole obrad |Azana obiął władzę 


Rady Ligi 


W, Genewie odbyło się w po- 
niedziałek poufne posiedzenie Ra- 
dy Ligi, które zagaił przewadni- 
czący min. Eden, zwracając się da 
obecnych z prośbą o wypowiedze- 

nie się w sprawie porządku a- 
brad. 

Pa skreśleniu z porządku obrad 
drugorzędnych spraw zabrał głos 
delegat Włoch Aloisi, oświadcza- 
jąc, że pragnie złożyć oświadcze- 
nie w sprawie wpisania na porzą- 
dek obrad sporu między Włocha- 
mi a Abisynją. 

Przewodniczący min. Eden wzy 
wa delegata abisyńskiegc, aby za 
siadł przy stole Rady. 

Aloisi oświadcza, że delegacja 
wioska nie może zgodzić się «4 
abecność przy stole Rady delega- 
ta abisyńskiego. W Ahisynji nie 
istnieje obecnie żadna organiza- 
cja, a jedyną suwertennością ist- 
niejącą w tym kraju jest suwe- 
renność Włoch. Wszelka dyskit- 
sja w sprawie sporu włosko - abi 
Byńskiego byłaby zatem hezcelo- 
wa i przedstawiciel Włoch nie 
mógłby w niej uczestniczyć, Aloisi 
po tych słowach opuścił swe miej 
sce i wyszedł z sali obrad. 

Następnie zabrał głos delegat 
Abisynji Wolde Mariam, który o- 


świadczył, że Abisynja będąc 
członkiem Ligi Narodów nie jest 
agresorem, ale ofiarą agresji, Abi 


synja nie pogwałciła żadnego pra 
wa międzynarodowego 1 pozosta- 
je związana z Ligą Narodów. 
Przewodniczący Rady min. E- 
den stwierdza, że chodzi jedynie 
o ustalenie porządku dziennego. 
Rada Ligi Narodów ma się wypo- 
dzieć, czy punkt 18 porządku a- 
brad, obejmujący spór włosko- 
abisyński ma pozostać. Min. Eden 
oświadcza, że jego zdaniem spra- 


Cała Francja akceptuje 


program przyszłego Rządu Socialistycznego 


Tow. Blum odniósł swem prze- 
mówieniem na posiedzeniu Rady 
partyjnej duży sukces nietyłko we 
własnej partjł, ale 1 daleka poza 
murami hotelu „Moderne“, w któ 
rym się obrady odbywały. Jed- 
nym z głównych celów praktycz- 
nych wystąpienia Bluma bylo 
powstrzymanie alarmistycznych 
tendencyj na rynku Hnansowym, 
które grozily, że wbrew intencjom 
partji socjalistycznej, rozwój wy- 
darzeń może być przyśpieszony. 
Uspokojenie w tej dziedzinie Blum 
osiągnął niemal w zupełności. Na 
oświadczenie jego, że jaka przy- 


Tragiczna wycieczka 


We wsi Bielaki Bliższe, gminy 
Rohoteńskiej zebrała się 6 osób i 
wspólnie wyjechało łodzią na je- 
zioro Jawor. Na środku jeziora, 
gdzie jest znaczna głębokość, wy 
cieczkowicze pragnąc nastraszyć 
jedną z uczestniczek wycieczki, 
zaczęli kołysać łodzią. Łódź stra- 
ciła równowagę i wszyscy wpadli 
de wody. Utonęło 5 osób: 25-cia 
letni Jan Reginia, Aleksander So- 
roczyński, Piotr Rogacz, 24-letni 


Władysław Totoczyński i 22-let- 
nia Aleksandra Czyrkówna. Zdo. 
łał się uratować tylko Michał Czyr 
kon, który umiał pływać. Tragi- 
cznemu wypadkowi przyglądała 
się z brzegu kilkanaście osób, lecz 
nikt nie miał odwagi pośpieszyć 
na ratunek. Zwłoki zatopionych 
wydobyto po pół godzinnem po- 
szukiwaniu i spuszczeniu wody z 
jeziora, (PAT.). 


wa powinna pozostać na porząd- 
ku dziennym. 

Podobne oświadczenia składają 
również min. Munch (Danja) i am- 
basador Madariaga (Hiszpanja). 
Wobec braku sprzeciwu *innych 
członków Rady, przewodniczący 
stwierdza, że Rada Ligi postano- 
wiła utrzymać sprawę sporu wło- 
sko - abisyńskiego na porządku o 
brad. 


wódca partji socjalistycznej, czy 
też jako szef Rządu, był i będzie 
wrogiem dewaluacji, giełda zare- 
agowała zwyżką, która przybrala 
charakter taksamo gwałtowny, jak 
gwałtowne były poprzednie zała- 
mania zniżkowe. Wszystkie renty 
zwyżkowały poważnie, akcje zaś 
Banku Francji podskoczyty prawie 
o 1000 fr. {z 5250 w piątek na 
6210 w poniedziałek). Większość 
papierów t zw. tcieczkowych, 
które zakupywano masowo w mo- 
mentach ucieczki od (ranka, spa- 
dła bardzo poważnie. Akcje Ka- 


Str. 4 
Depesze i wiadomości, otrzymane w nocy z poniedziałku na_wtorek 


Po złożeniu przysięgi w Korte- 
zach, prezydent Azana udal się do 
pałacu. Przed powozem Prezyden 
ta jechali członkowie prezydjum 
Izby i członkowie Rządu, Wszysi- 
kie pojazdy eskortował szwadron 
gwardji Prezydenta. W drodze wi 
tały prezydenta tlumy zgromadzo- 
nej na ulicach ludności. Wojsko 
ustawione bylo szpałerem wzdłuż 
całej drogi. W sali przyjęć pałacu 
Prezydent tymczasowy Martinez 
Barrio przedstawił Prezydentowi 
Azana członków domu cywilnego 


nału Suezkiego spadły np. z 11.080 
franków na 10.505 franków, tra- 
cąc 575 ir. 

Sukces Bluma znalaz] odbicie 
w prasie. Cała prasa lewicowa za 
czynając od komunistycznej, a 
kończąc aż na herriotowskiej „Ere 
Nouvelle“ przyjmuje przemówie- 
nie Bluma niemal entuzjastycznie 
zgłaszając akces do jego tez. 
Dzienniki prawicowe, zwalczające 
Bluma dawniej w niesłychanie na 
miętny sposób tym razem komen- 
tują przemówienie jego w tonie 
niezwykle umiarkowanym. Część 


Prawa nabyte i interesy 


Włoskie kola półurzędowe wy- 
jaśniają, że Rząd włoski uznaje w 
Addis Abebie prawa nabyte przez 
trzy państwa, t. j. W. Brytanję, 
Francję i Egipt. Inne państwa po- 
siadają w Abisynji tylko interesy. 

kH 
W oz 


W Rzymie informują, że wszel- 
kie wiadomości o koronacji króla 
włoskiego na cesarza Abisynji, są 
przedwczesne. Można jednak prze 
widywać, że akt koronacji nastąpi 


bądź w Aksum bądź też w Addis 


Abebie, Jednakowoż akt ten nie 
jest kwestją najbliższej przyszła- 
ści. 
aa 

Koła póluirzędowe włoskie ko- 
mentując zachowanie się barona 
Aloisi na posiedzeniu Rady Ligi 
Narodów wyjaśniają, że ludność 
Abisynji reprezentowana jest w 
Genewie przez barona Aloisi'ego 
(!] natomiast p. Wolde Mariam 
nie reprezentuje nikogo. (PAT.]. 


(nie, by wystosować listy do par- 


Od naszych korespondentów 


Dzień l Maja w Polsce 


Kałusz 


Dnia 30-go kwietnia b. r. domy 
mieszkalne pracowników w Kału- 
szu były udekorowane zielenią, z 
okien powiewały czerwone cho- 
rągiewki, a na oknach 
specjalne 1-szo Majowe nalepki. 

Dom Robotniczy udekorowany i 
oświetlony. Wieczorem w sali 
Domu Robotniczego odbyla się u- 
roczysta akademja, którą zagaił 
tow. Kopieniecki. Uczestnicy od- 
dali hołd poległym robotnikom, po 
czem słowo wstępne wygłosili 
tow. tow. K. Nowicka i Pańków. 
Część artystyczną pod kierowni- 
ctwem tow, Jul. Nowickiego wyko 
nali Turowcy i Hromadowcy. Or- 
kiestra C. Z. G. grała pod batutą 
tow. J. Jagieinickiego. 

Dzień |-szy Maja miał przebieg 
hardza uroczysty. Ruch kopalnia- 
ny, fabryczny i handlowy ustał cał 
kowicie. O godz. 9-ej rana po- 
częły gromadzić się tłumy praco- 
wników i włościan z całego po- 
wiatu. O godz. 10.30 wyruszył po- 
chód z placu Domu Robotniczego 
do Rynku, gdzie odbyła się zgro- 
madzenie ludowe. Przewodaiczą- 
cy tow. Kopieniecki (PPS), powo- 
łał do prezydjum przedstawicieli 
USDP., Poalej Sjon, CZG., Stron- 
nictwa Ludowego, TUR. i Hroma- 


widniały; lej Sjon Hitachdut). 


dy Rob. Przemówienia wygłosili 
tow, Dr. Dręgiewicz (PPS.), ob 
Moskal (Str. Ludowe), tow. Pań- 
ków (USDP.), tow. Frankel (Poa- 


Rezolucję uchwalono jednomyśl 
nie. Porządku pilnowała milicja 
PPS. W pochodzie wyróżniła się 
specjalnie ubrana Młodzież TUR- 
owa i Hromady. Na placu Doniu 
Robotniczego tow. Smetański po- 
chód rozwiązał. 

Obecni byli również w bardzo 


dużej liczbie chłopi ze Stronni- 
ctwa Ludowego. 
Po południu odbyła się w sali 


Domu Robotniczego wieczornica 
dla dzieci, urządzona przez Czer- 
wone Harcerstwo, 
Pracownicy, chłopi, 
młodzież pod sztandarami 
Str. Ludowego, USDP., Poalej 
Sjon, CZG., TUR. i Hromady Ro- 


kobiety i 


botniczej w Kałuszu dnia 1 maja tu 


wyrazili niezłomną wolę stworze- 
nia rządów pracowników i włoś- 
cian, wałki o socjalistyczną repu- 
blikę polską. 

W pochodzie i zgromadzeniu 
brało udział ponad 6000 osób. 

Zbiórka na rzecz TUR. dała 450 
zł. i na rzecz Rob. Hromady 310 
złotych. 


Czernichów 


Dn. 1 maja o godz. 9-tej od- 
było się zebranie około 2.000 lu- 


dzi na studzienkach (pastwiska 
gminne]; następnie wyruszył po- 
chód z czerwonym sztandarem 


przez całą wieś pod dom R. Ko- 
Sycarza, gdzie odbyło się zgroma 
dzenie. Przemawiał tow. E. Wilka 
z Krakowa, następnie przewodni- 
czący miejscowego Komitetu P. 


P. S. Fr. Martyna. Rezolucję P 
P. S., którą uchwalono wśród #®» 


tuzjazmu, 
Zgromadzenie zakończono © 
krzykiem na cześć PPS. oraz o- 


krzykiem: „Precz z faszyzmem i 
z „wojną. „Precz z warchołamt 
„Ssanacyjnymi*, „My chcemy pra- 


cy, wolności, ziemi i chleba". 


PES 


Jaworzn 


Tegoroczne święto robotnicze 
wypadło imponująco. Masowe rze- 
sze prolearjatu polskiego z Ja- 
worzna i okolicy, liczące z górą 
8.000 ludzi manifestowaly swoją 
solidarność, 

W uroczystaści wzięło udział o- 
koło 1.000 kabiet. 

Wiec zagaił przewodniczący 
miejscowego komitetu P. P. S. po- 
czem został odśpiewany marsz s0- 
cjalistyczny przez chór Rab. Tow. 


Turysł. „Echo“ ż Jęzora. Przema- 
wiali: z ramienia Kultur - Ligi 
(Bund), tow. Mgr. Róża Gold- 
schmidt. Z ramienia PPS tow. dr. 
Feliks Gross. 

Odczytaną rezolucję przyjęto je- 
dnomyślnie, żądając równocześnie 
wypuszczenia więźniów politycz- 
nych i zniesienia Berezy. Odépie- 
waniem „Na Barykady* wiec za. 
kończono. 


Szczakowa 


Wczesnym rankiem orkiestra zy 


Ogół robotniczy manifestował 


Dąbrowy k. Jęzora odegrała po- | pod sztandarami P. P. S. i klaso- 


budkę. O godzinie 12.30 uformo- | 


wał się pochód przed lokalem 
Z. Z. K. w Szczakowie, paczem 
przeszedł pochodem przez Rynek 
i ulice miasta do Fabryki Cemen- 
„Portland. 

Na Pieczyskach przyłączyli się 
wszyscy robotnicy do pochodu. 
Przed konsumiem robotniczym za- 
gaił tow. Woś, referował tow. Bu- 
cala. 

Następnie olbrzymi pochód, li- 
czący przeszło 3 i pó tysiąca lu- 
dzi, poprzedzany przez cyklistów, 
ze sztandarami, transparentami, 
przyszedł na plac p. Salingera. 
Po odegraniu „Międzynarodówki" 
i „Czerwonego Sztandaru" zagaił 
wiec tow. Woś. Z ramienia OKR. 
PPS. z Krakowa referował tow. 
dr. Feliks Gross i tow. Bucała. 
Referentów przyjęto burzą okla- 
sków. Rezolucję uchwalono jedno- 
myślnie. 

Jeżeli chodzi a tegoroczny u- 
dział w Święcie l-majowem, to 
przeszedł on wszelkie aczekiwa- 
nia. Strajkowały wszystkie iabry- 
ki. 


wych związków zawodowych. 

W pochodzie ZZZ, wzięlo u- 
dział 120 osób, z czego większość 
stanowili urzędnicy. 


Skawina 


Robotnicy w Skawinie strajko- 
wali we wszystkich fabrykach i za 
kładach pracy, 

Rano orkiestra odegrała pobud- 
kę. Imponujący pochód wyruszył 
ulicami do Rynku. Wiec zagaił 
tow. Galaciński, wspominając o 
tragicznych wypadkach w Krako. 
wie, Lwowie, Częstochowie i Chrza 
nowie i oddając hołd zmarłym ro- 
hotnikom. Pamięć ich uczczono je- 
dnominutowem milczeniem. Prze- 
wodniczył tow. Jasiński, który stre 
ścił znaczenie święta 1-Majowegoa, 
poczem relerował tow. Łachecki z 
Krakowa. 

Rezolucję majową uchwalono je 
dnomyślnie. Muzyka odegrała „Mię 
dzynarodódwkę”, a zgromadzeni 
adśpiewali „Czerwony Sztandar". 


Wiadomości 
Sportowe 


Sport robotniczy 


MISTRZOSTWA _ BOKSEKSKIR 
KLUBÓW ROBOTNICZYCH. W niga 
dzielę wieczorem odbyły się 
mi bokserskich klubów 
tniczych Warszawy. 

Tytuły mistrzów WRSKO zdobyli; 

w wadze papierowej: Staniszewjj 
na pkt. Goldberga | 


| Strychalski (Skra) zm 
cięża na pkt. swego kolegę klubowe 
go Kopecia; 

w koguciej; Rewizorski (Gwiazda) 
wySryga PAZ, „techniczny k. o. z Za 
AA > (Gwi AN 

w piórkowej: zwycięża ną 
pkt. Zatla (obaj z Gwiazdy); | 

w lekkiej: Głowacki (Skra) w naj, 
ładniejszej walce dnia zwycięża nig. 
mmacznie na pkt. Cukiermama (Gwi 
zda); 

w pośredniej Głowacki I bije ną 
pkt. Biacłskórskiego (obaj za Soli 
w średniej: Osieki bije na pkt. Ka. 
łacza (obaj za Skry). 

Bedziował tow, Boski. 

Sprawną organizację zawodów zaj 
mowal się wydział bokserski WRSKQ 


i wojskowego. Ceremonja przeka- 
zania władzy odbyla się skromnie, 
bez uroczystości Azaga 1 Barr 
podpisali protokół, poczem wyszli 
na balkon pałacu, witani owacyj- 
nie przez publiczność i przyjęli de 
filadę wojsk, która trwała 45 mó- 
nut, W chwili opuszczenia halko- 
nu przez Prezydenta ponowiły się 
owację na jego cześć, przyczem 
młodzież socjalistyczna ì komuni- 
stycznia wzniosła do góry zaciśnię 
te pięści, żegnając w ten sposób 
elekta. (PAT.). 


prasy prawicowej zajmuje niemaj 
pozytywne stanowiska w stosun- 
ku do przemówienia Bluma. „Petit 
Journal” oświadcza, że Blum prze 
mawłał nietylko jako przywódca 
stronnictwa, ale że mowa jego mé 
cechy przemówienia prawdziwe. 
go męża stanu. Dziennik widzi 
dwa dodatnie punkty w przemó- 
wieniu Bluma:x 

1) wypowiedział się on stanow- 
czo przeciw dewaluacji, 

2) zamiast dawnej tezy całko- 
witego rozbrojenia wysunął ©włe- 
ko bardziej umiarkowaną tezę roz 
brajenia stopniowego. 

CJ 


nie wypełnienia formalności 1% 
do PZB. 


RUCH OBEJMUJE PROWADZE. 
NIE W TARELI, W, dalszych me 
czech a PEB: Ligi wyniki bye 


ły nastę 
Ruch -— Legia 4:2 (2:2). 
ŁKS 


'arazawi: 8: 

Sląsk — Paa a 8:2 (2:1), 
Prowadzenie w tabeli objął śląski 
Ruch, Wisła została zepchnięta na 
drugie miejsce. Duże zmiany, nastę. 
piły na innych pozycjach, a przede- | 
i wszystkiem poprawiły swoje 3 
Odprężenie na gieldzie i poha. |! drużyny śląskie. 
mowanie paniki wśród £ zw. dra- 
bnych ciułaczy umożliwi obecnie 
przywódcy socjalistów spokojniej 
«m prowadzenie rokowań z pozo- 
stałemi  partjami zwycięskiego 
„Frontu Ludowego". Punktem wyj 
"a dla tych rokowań są uchwa- 
ły niedzielne Rady partyjnej, da- 
jące Blumowi i zarządowi partjł 
wszelkie pełnomocnictwa do po- 
dejmowania decyzji politycznej. 
fe podstawie tych uchwał za- 
rząd partji zebrał się już w poni 
dzialek popołudniu na posiedze- 


DALSZE ZWYCIĘSTWO CRACO+ 
VIL W meczu o mistrzostwa klasy Á 
Krakowa Cracovia pokonała Koronę 


w stosunku 6:0 (4:0). 
brze pimsi» w 


Tenis | 


WEGRY BIJA POLSKĘ 8:2 W € | 
NISIE. W ogólnej punkiacj naga | 
tenisowego Polska — Węgry zycię- 
stwo, odniosła drużyna węgewka * | 
stosunku 3: | 


Gry sportowe 


WIELKI SUKCES POLSKICH HA 
SZYKARZY W GENEWIE. W osta- 
tnim dniu wielkiego międzynaroda« 
wego turnieju koszykówki w Gene: 
++ Polacy odnieśli wielki sukces, zaj 
mując pierwsze miejsce wśród elity JJ 
drużyn Europy. 


tji komunistycznej i do generalnej 
kontederacji pracy z apelem do u- 
działu w Rządzie. Odpowiedź par 
tji komunistycznej jest zgóry wia 
doma, ponieważ organ naczelny 
partii komunistycznej „Humanite* 
w poniedziałkowym numerze Oś- 
wiadczył ponownie 4 wyraźnie, że 
komuniści do Rządu nie wejdą, że 
dadzą jednak braterskie poparcie 
Rządowi i postarają się zafjewnić 
mm poczucie stałości, Decyzję swą 
komuniści motywują tem, że u- 
dział ich w Rządzie rozpętałby W finale turnieju Polacy odnieśli | 
NIESŁYCHANĄ KAMPANJĘ 0- |zrycestwo nad Miluzę w stosunku 
POZYCJI PRAWICOWEJ, KTó- |" Ogólna klasyfikacja turnieju ai 
RA MOGŁABY RZĄDOWI TYL-| stawia następująco 
KO ZASZKODZIĆ. 1) Poznań, 2) Mlilhuza, 3) Gen] 
Co do Generalne] Konfederacji | 7%, %) Bareelona, 6) Paryż, 6) Ber: 
Pracy, to 18 maja zbiera się Na- 


linit d 
WARSZAWSKI AZS Bije REPRE 
czelna Rada Koniederacji, która 
poweźmie odnośne decyzje, 


ZENTACJĘ WĘGIER W KOSZY- 
KÓWCE. W międzynarodowym ne | 
czu koszykówki warszawski AZS 
kona? reprezemtację Węgier Zd: | 
| 


Lekkoatletyka 
MISTRZOSTWA JUNIORÓW | 


WARSZAWY. W niedzielę odbyły 86 
w Warszawie lekkoatletyczna mistrza 


Rada Ministrów 


PAT komunikuje: 
Dnia 11 maja r. b. odbyło się pod 
przewodnictwem premjera Kośc 


kowskiego posiedzenie Rady Mini- 
strów, 

Rada Ministrów, pragnąc uczcić 
pamięć marszałka Piłsudskiego po- 
wzięła następującą uchwałę: 

„Rada Ministrów, mając na uwa- 
dze podstawy rozwoju tej ziemi, któ 
ra była zawsze najbliższa sercu Jó- 
zefa Piłsudskiego, postanawia, udzie 
lając pomocy ludności zemi wileń- 
skiej, zrealizować budowę w ciągu 
roku 1936-. stu nowych szkół po- 
wszechnych imienia Pierwszego Mar 
szałka Polski. Niezbędne środki po 
mocy w budulen i w kwotach pienię- 
inych zostaną postawione da dyspo- 
zycji w ciagu najbliższego miesiąca. 

Pondato Rada Ministrów posta- 
nawie wzmóc czynną politykę roz- 
woju kulturalnego i gospodarczego | — Królewiec, Zwycięstwa odniosła 
ziem wschodnich”, nownie Warszawa w stosunku 11 


OSTATNIE DEPESZE I WIADOMOŚCI NA STR. i, 2 
EET E E E 


stwa junjorów Warszawy. 

Piervsze miejsce zajął ZASS 
21,5 pi 120, Polonja 42 pkt., 3) Wi 
szawianka pit. 


Kolarstwo 
BIEG DOOKOŁA ŚLĄSKA, W. 


pierała, przebywając 
klm. w czasie 3:12:05. 


WARSZAWA BIJE KRÓLEWIEGW 
ZAPAŚNICTWIE. W niedzielę odb; 

się w Warszawie międzynarodowy Fe 
wanżowy mecz zapaśniczy Warrel 


Zabił sie przez pomyłke | 


mem Jerzy Allan, manipulując 
wolwerem, spowodował wystrz 
Kula trafiła go w pierś. Śmierć na* 
słąpiła natychmiast. Zmarty był 0% 
golnie lubiany przez dyrekcję i ko s 
legów. 


Onegdajszej nocy w rekwizytor- 
ni teatru „Ziemi Pomorskiej" w To 
runin wydarzył się nieszczęśliwy 
wypadek. Po skończonem przed- 
stawieniu jeden z najmłodszych ar 
tystów teatru, 20-letni Sergjusz 
Niłus, występujący pod pseudoni- 


Str. 5 


pinnrzeie sę robotników w organizacjach klagowyth 


walka w obronie płac na kop. Janina w Libiążu 


Kopalnia „Janina” w Libiążu ko- 

Chrzanowa zatrudnia okolo 700 
robotników. W marcu b. r, mimo 
rozstrzygnięcia nadzwyczajnej ko- 
misji rozjemczej, kopalnia usilo- 
wala narzucić robotnikom 10% 
obniżkę plac, co grozilo wybu- 
chem strajku. W czasie zajść w 
Krakowie, pod naciskiem Centr. 
Zw. Górników i władz, kopalnia 
wycofała się Z akcji abniżkowej. 
Obecnie nanowa usiłuje narzucić 
robotnikom 10% obniżkę płac, 

ożąc w przeciwnym razle zam- 
knłęciem kopalni. 

© dn. 9 b. m. kierownictwo ko- 

alni usłowało drogą uchwały ze- 
brania, zwołanega w czasie pracy, 

eprowadzić obniżkę. Robataicy 
jednak jednomyślnie odmówili zgo 
dy na to. 

W dnia 10 b. m. odbył się w Li. 
błąże wlec, zwołany przez C.Z.G., 
z udziałem okola 1500 ludzi: Prze- 
mawiał tow. St Bocian. Uchwala- 
no protest przeciw zamachowi na 
płace i przeciw zamierzoneinu 
zamknięciu kopalni, postanawiając 
równocześnie wszelkiemi środka- 
mi bronić warsztatu pracy, który 
na terenie Libiąża i okolic jest 
podstawą egzystencji tysięcy ro- 
dzin. 

Obecni na zgromadzeniu członko 
wie ZZZ solidaryzowali Bięsz wy- 
wodami tow. St. Bociana, nawo- 
łując do złączenia się wszystkich 
robotników w Centr. Związku 
Górników . Zgromadzenie posta- 
nowiło zlikwidować na terenie Li- 


(Kar. własna). 


biąża ZZZ, co też natychmiast 
nastąpiło. 

Po zgromadzeniu odbylo się 
wspólne posiedzenie Zarządów 


Oddziałów CZG i ZZZ, na którem 


ustanowiono sposób i warunki li> | cy, 


kwidacji miejscowego ZZZ. 
Da 


y 
W dniu 9 b. m. w Chrzanowie 
nastapila likwidacja Związku pie- 


karzy ZZZ i przystąpienie człon- 
ków tego Związku do klasowej 
organizacji, 

Również w fabryce części ro- 
werowych w Chrzanowie robotni- 
dotychczas zorganizowani W 
ZZZ, przeszli w całości do klaso- 
wego Związku Metalowców, Od- 
dziat w Chrzanowie („Fablok”). 


Z Częstochowy 


Pod pręgierz opin]i 
publicznej 


Zaledwie upłynęły 3 tygodnie od 
zakończenia zwycięskiego strajku 


w fabryce wyrobów drzewnych i 
tokarskich H. J. Deres, gdy zno- 
wu synowie i zięciowie H. J. De- 
resa prowokują spokojnie pracu- 
jących robolników i łamią dopie- 
ro co zawartą umowę  zbiarowę. 

Po przepracowaniu jednego dnia 
przez wdowę L. Jakubowicz, która 
ma na utrzymaniu dwoje dzieci, na 
drugi dzień, gdy zgłosiła się do 
pracy właściciele oświadczyli jej, 
że mają dla niej pracę, lecz... jeśli 
zgodzi się na obniżkę płac(!) oraz 
dano jej do zrozumienia, że jest 
to zemsta za napisanie artykułu w 
prasie sacjalistycznej, żądając ód 
niej odwałania. To, co było w- 
mieszczone, jest zgodne z prawdą, 
ale nie zamieściła tego L. Jaku- 
bawlcz, a Centr. Zw, Rob. Przem. 


|| ny z 


0 prawo organizowania się 


robotników piekarskich w Tomaszowie Mazowieckim 


(Kor. 


Qd kilku już lat walczą robof- 
nicy piekarscy w Tomaszowie 
Maz. a prawo organizowania się, 
na ca włąściciele zgodzić się nie 
chcą, wyrzucając na bruk śmiał- 
ków, którzy cię odważą wstąpić 
do organizacji. Mimo tych repre- 
syj robotnicy nie dają się zastra- 
szyć. 

Ostatnia starszy cechu, p. Pie- 
karski Piotr, dobrał sobie człon- 
ka Zarządu „Praca Polska" Si- 
korskiego, z którym tworzą Wydz. 
Czeladniczy przy Cechu, ba... na- 
wet podpisali z nim umowę, choć 


wł.). 


wydział taki jeszcze nie istnieje. 
Przyzwolciej zachowali się wła- 
ściciele żydowscy, którzy umowę 
ze Związkiem podpisali na znacz- 
nie korzystniejszych warunkach, 
niż chrześcijanie z nieistniejącym 
wydziałem czeladniczym. 

To też Zarząd naszego Oddzia- 
łu zaprotestował przeciwko takim 
kombinacjom „Cechu* Piekarzy- 
Chrześcijan" i sprawa znajdzie 
się niebawem w Inspekcji Pracy, 
która, mamy nadzieję, zajmie w 
stosunku do właścicieli odpowie- 
dnie stanowiska. 


| aM 


Dobra przemiana materji — 


warunkiem zdrowia) 


CHORY ZOŁADEK jesi nieraz prz 

tmaliszych chorób KSERO złą GRUMIERAGNEAE AEG A 
ZIOŁA Z GÓR HARCU D-ra LAUERA 
Sioguje się przy raparclu; są lagadnym irodkiam przeczyszczającym, 
raqulują żolądek. usuwają nagromadzone aubsłanele gnilna I nlesłra* 


wicna reszlki z organizmu. 


ZIOŁA Z GÓR HARCU D-ra LAUER A| prof. WŁ 


Bud, Dr, Cer. i P. Z. oddział w 
Częstochowie. Jakubowicz jednak, 
nie pracuje,, a synowie i zięciowie 
H. J. Deresa mszczą się w ten spo- 
sób na wdowie i robotnikach, któ 
rzy walczą o prawo do życia. 

W powyższej sprawie Centr. Zw. 
Rob. Przem. Bud. Drzewn. Cer. 
oddz. w Częstochowie zwrócił się 
do Inspekcji Pracy, która wyzna- 
czyła konferencję na dz. 11 b. m. 


Kary na przedsiębiorców 
budowlanych 


Na skutek zgłoszonych przez se- 
kretarjat okręgowy C. Z. R. P, B. 
D. C iP. Zaw. w Częstochowie 
podań o nieprzestrzeganiu zawar: 
tej umowy budowlanej da Inspek- 
cji Pracy w dn. 31.1 b. r. zostali 
ukarani następujący murarze 1 mi- 
strzowie murarscy z mocy art, 59 
„Prawa o wykroczenłach*: 1) 
Ludwik Zych na zł. 30, 2) Andrzej 
Knurzyński na zł, 50, 3) Józef Dąb 
kowski na zł. 100, 4) Emil Kwo- 
lich na zł, 50 i 5) Władysław FI- 
lipkiewicz na zł. 100. 


Zwycięstwo brukarzy 


Przy współudziale Inspektora 
Pracy 22 Obwodu inż. W. Kulicz- 
kowskiego, została w dniu 7 b. m. 
zawarła umowa zbiorowa dla bru 
karzy, tak, że brukarze uzyskali 
stawki płac, wysunięte przez Cen 
tralny Związek Rob. Przem. Bud. 
Drzewn. Cer. i P. Zaw. okręg w 
Częstochowie, uzyskując podwyż- 
kę ad 35 do 45 proc, 


RAJTAKISZA SZKOŁA SAMOCHODOWA 


RYLINSKI 


Nowi rektorzy 
wyższych uczelni krakowskich 
Odbyły się na wyższych uczel- 
niach w Krakowie wybory rekto- 
rów na okres najbliższego trzech- 
lecia. Rektorem Uniwersytetu ja- 
giellońskiego został prolesor bata- 
niki dr. Wł Szafer, rektorem A- 
kademji Górniczej został nadał 
Takliński, a rektorem A- 


slosowane w chorobach wąłroby, nerek, kamien! żółciowych, w hemo. / kademji Sztuk Pięknych prof. Fry- 
rodach, reumałyżmie | ariretyźmia, są chęlnie przyjmowana przez chorych | deryk Pautch. 


nn R 


P. C. WODEHOUSE. 


— Nie mogę — powiedział. — Palkngiem ją. 


Na Górnym Śląsku 
0 nadużycia w „Funduszu Pracy“ 


Sąd w Chorzowie ogłosił wyrok 
w sprawie „druha“ z ZZP., Grzą- 
dziela, który, jak już donosiliśmy, 
opuszczał się jako kierownik lo- 
kalnego Funduszu Fracy grubych 
nadużyć finansowych. Sąd arzekł, 
Ż- p. Grządziel nadużył swej wła 
dzy celem przysporzenia sobie o- 
sobistych korzyści, przez co po- 
szkodował majątek 
bezrobotnych. 


społeczny i | 


P. Grządzieł został zasądzony 
za przywłaszczenie 500 zł., przez- 
naczonych na kuchnle dła bezro- 
botnych na 7 miesięcy więzienia, 
za przywłaszczenie sobie 150 wor- 
ków mąki przeznaczonych dla bez 
robolnych ną 18 mlesięcy więzie- 
nia, za dokonanie oszustwa na 
szkodę Magistratu na 7 mies. wię- 
zienia, łącznie na 3 lata więzienia, 
700 zł. grzywny i utratę praw c- 


Demonstracja bezrobotnych 


Onegdaj doszła w Mysłowicach 
do demonstracji bezrobotnych. Za- 
trudnieni przy budowie szosy bez- 
robotni zebrali się koło Urzędu Po 
średnictwa Pracy po odbiór tygo- 
dniowego zarobku, O tem dowie- 
dzieli się inni bezrobotni, którzy 


ruszyli w kierunku Urzędu Gmin- 
nego, w sile okoła 250 osób, i do- 
magali się również wypłaty 
wsparć. Bezrobotnych uspokojono 
przyrzeczeniem „iż dostaną wspar- 


IE w najbliższym czasie. 


Proces bojówkarzy hitlerowskich 


Prokurator przy Sądzie Okręgo- 
wem w Katowicach wygotował o- 
skarżenie przeciw 119 członkom 
organizacji hitlerowskiej NSDAP., 
którzy robili przygotowania do o- 
derwania G. Śląska od Polski. Je- 


den z głównych organizatorów 
tych bojówek, niejaki Manjura (ur- 
deutscher Name) popełnił w wię- 
zieniu samobójstwo. Kilkuset bo- 
jówkarzy uciekło do Niemiec. 


konie: strajki okupacyjnego w firmie „Ziarno“ 


w KraKowie 


Strajk w piekarni „Ziarno“ w 
Krakowie został ostatecznie zli- 
kwidowany i robotnicy młynarscy 
otrzymali podwyżkę od 2 — 25%, 
zaś pracownicy plekarscy podpi- 
sali umowę na ogólnych warun- 


kach, obowiązujących w Kraka- 
wiej 

Młyn rozpoczął pracę w ponie- 
działek, piekarnia zaś w nocy z 
niedzieli na poniedziałek. 


Kronika lwowska 


LWOWSCY SZOFERZY W 
WALCE Z KONKURENCJĄ... 
MAGISTRATU. 

Sytuacja materjalna lwowskich 
szoferów jest beznadziejna. Mo- 
żliwości zarobków są bardzo sła- 
be, często się zdarza, że szofer nie 
zarobi na dzień nawet 1 złotego(!). 
Sytuacja w tym zawodzie popra- 
wia się nieco w pewnych tylko 
okresach. Jednym z takich okre- 
sów jest sezon wyścigów kon- 
nych, trwających przez szereg ty- 
godni wiosennych. Szoięrzy, któ- 
rzy llczyli na skromne zarobki za 
podwożenie „wyścigowców* na 
tor, zostali srogo rozczarowani. 
Oto do konkurencji z nimi staną! 
magistrat, który postanowi: uro- 
chomić autobusy miejskie z placu 
Marjackiego i kilka autobusów od 
przystanku tramwajowego na po- 
le wyścigowe. W tej sprawie 
Interwenjował u odpowiednich 
władz związek automobilistów, ale 
starania związku zostały tylko 


Emsworth. — Powiedziałem Connie, 


częściowo wysluchane. Wycofano 
tylko pewną ilość autobusów, za- 
sadnicza jednak konkurencję ma- 
gistratu z ginącym zawodem szo- 
ferskim utrzymano. Wywołuje to 
wśród kilkuset szoierów lwow- 
skich wielkie wzburzenie i rozgo- 
ryczenie. 
WYBRYK HJENY 
KAPITALISTYCZNEJ. 

W pralni niejakiego Papermana 
przy ul. Źródłowej było zajętych 
kiłkusastu robotników i robotnie, 
którzy mieli unormowane warunki 
pracy na podstawie wspólnie za- 
warlej umowy zbiorowej. Jeden z 
robotników tej pralni został ranio- 
ny w czasie pogrzebu ś. p. Koza- 
ka. Właściciel pralni wyzyskał 
ten fakt, ażeby swoich robotników 
wyrzucić na bruk. Na ich miejsce 
przyjął innych już na gorszych 
warunkach i bez umowy zbłora- 
wej. Tem cynicznem złamaniem 
umowy zbiorowej powinnien za- 
ląć się Inspektorat Pracy. 


że nie ma 


Burzliwa pogod 


2 upoważnienia autora przełożyła B. Kopelówna 


Odwrócił się od fortepianu i lady Konstancja mia- 
ła możność zobaczyć go dokładnie i w całej okaza- 
łości, Widok ten wyrwał z niej okrzyk przerażenia, 

— Clarencel 

— Hę? 

— Co.. co to jest, co masz w gorsie? 

Dziewiąty hrabia zerknął wdół, 

= To spinacz. Jeden z tych metalowych spina- 
34 któremi się pizymocawuje papiery. Zgubiłem 
spinkę. 

= Masz chyba więcej, miż jedną spinkę? 

— O... tu jest druga, na górze. 

= Masz tylko dwie spinki? 

— Trzy — rzekł lord Emsworth z pewną dumą. — 

Tzy.. do przodu koszuli. Są djablo niewygadne, 

tówki spadają. Odkręca się je, a potem wsuwa się 
spinki, a potem znowu przykręca się główki. 

— No, więc idź prosto do swego pokoju i wkręć 
zapasową spinkę, 

Nie często lord Emsworth znajdował się w możno- 

1 wysunięcia przekonywającego argumentu w roz- 
Mowie ze swą siostrą Konstancją. Fakt, iż miał mo- 

OŚĆ uczynić to teraz, napełnił go usprawiedliwio- 
AR pogodą ducha. Zachowanie jego zdawało się na- 
eraé przez to dziwnej, spokojnej godności. 


Lady Konstancja nie była kobietą, która zwykła 
długo rozpaczać, Wydarł się z niej krótki, ostry 
spazm bólu, a potem zobaczyła drogę wyjścia. 

— Poczekaj tu — rzekła. — Pan Bodkin ma na- 
pewno tuziny zapasowych spinek. Jeżeli ośmielisz 
się stąd ruszyć przed moim powrotem... 

Pośpiesznie wybiegła z pokoju. 


— Connie tak się denerwuje — rzekł lord Ems- ; 


worth pogodnie, uderzając klawicz d w niskiej to- 
nacji. 

Skierował się spowrotem do fortepianu. 

— Clarence — powiedziała lady Julja. 

— Hę? 

— Zostaw ten fortepian. Zapanuj nad sobą. Sta- 
raj się skoncentrować uwagę... A teraz opowiedz 
mi o tej pannie Brown. 

— Jakiej pannie? 

— Pannie Brown. 

— Nigdy o niej nie słyszałem — rzekł lord Ems- 
worth pogodnie, uderzając d-mol. 

— Nie bredź, Clarence... Panna Brown. 

— O, panna Brown? Tak. No, tak, naturalnie... 
tak jest. Panna Brown, oczywiście. Tak.. miła 
dziewczynka. Wychodzi zamąż za Ronalda. 

— Czyżby? To kwestja sporna. 

— O nie, wszystko już jest ustalone... Daję chłop- 
cu jego pieniądze, on wstępuje do interesu motoro- 
wego — i pobierają się. 

— Chcę wiedzieć, jak się to wszystko stało. 
W jaki sposób ta chórzystka... 

— Masz zupełną rację — rzekł przyjaźnie lord 


racji, ale ana nie chce mi wierzyć. Chórzystka to 
zupełnie ca innego, niż baletnica. Galahad mnie za- 
pewnił, 

— Jeżeli łaskawie pozwolisz mi skończyć... 

~~ Rozumie się... rozumie się.. Powiedziałaś? 

— Pytałam, jak to się mogło stać, że wszyscy 
w tym domu warjatów przyjęli jaka rzecz zupełnie 
naturalną i zadowalającą, że Ronnie ożeni się z taką 
dziewczyną. Traktowana jest, jak honorowy gość 
na zamku, a jednak — pominąwszy wszystko inne — 
przybyła tu pod fałszywem nazwiskiem. 

— Tak, to było dziwne.. — rzekł lord Ems- 
worth, — Powiedziała nam, że nazywa się Schonl- 
breed, a wyszło, że nie ma tacji. Wcale nie nazywa 
się Schoolbreed. Głupio jest zrobić taką pomyłkę. 

— A gdy to się okazało, pytam, dlaczego wyście 
nie zrobili tak, aby ona sobie stąd wyszła? 

— Ależ rozumie się, że nie mogliśmy tego zrobić, 
bić. 

— Dlaczego? 

— No, naturalnie, że nie mogliśmy. Galahad nie 
byłby z tego zadowolony. 

— Galahad? 

— Tak jest, Galahad, 

Lady Julja namiętnym ruchem wyrzuciła ręce 
w górę. 

— Czy wszyscy powarjowali? — zawołała. 

Lady Konstancja pośpiesznie wróciła do pokoju. 


D. c. n). 


bywatelskich na 5 tat. 

P. Grządziel gromił zawsze po 
wiecach socjalistów. Biedni bez- 
robotni którzy się dostają w ręce 
takich panów. 


Wiadomości 
Z CAŁEGO KRAJU 


NAPAD BANDYTÓW NA BIURO 
NADLEŚNICTWA. 
1 osoba zabiła 2 ranne, 

W poniedziałek dokonano zu- 
chwałego napadu rabunkowega 
na biuro nadleśnictwa w Złotej 
Wsi w powiecie białostockim. 

Czterech bandytów wtargnęła 
da kancelarji i rozpoczęło strzela- 
minę. Nadleśniczy Jemioła został 
ciężko ranny. Sekretarz nadleśni- 
ctwa padł trupem na miejscu, ra- 
niona został ciężko urzędniczka 
nadleśnictwa. 

Po dokonaniu rabunku bandyci 
zbiegli. Zaalarmowana policja roz 
poczęła pościg. 

OBERWAŁA SIĘ ZIEMIA, GRZE- 
BIĄC TRZY OSOBY. 


W Busku w czasie nakładania 
ziemi na wóz oberwał się brzeg 
podkopu, grzebiąc 3 osoby: 18- 
letnicga Edwarda Wójcika, 11-let- 
niego Kazimierza Kielbia I 8-let- 
niego Jerzega Gacha. Dzięki na- 
tychmiastowej akcji ratunkowej 
wydobyto Wójcika i Kielbia, któ- 
rych w stanie ciężkim odwieziona 
do szpitala, Gach zaś poniósł 
śmierć na miejscu. 


WSTRZĄSAJĄCA TRAGEDJA 
PARY NARZECZONYCH Z PO- 
WODU.BŁAHEJ SPRZECZKL 

W Gdyni w sobotę w nocy wy- 
darzyła się tragedja, zakończona 
śmiercią narzeczonych. 

26-letni porucznik marynarki, 
Władysław Abrożej i jego narze- 
czona 25-letnia Jolanta Zychów- 
na, udali się da swoich znajomych, 
skad wszyscy mieli iść do jakłe- 
goś nocnego lokalu. Zychówna 
zaproponawała „Alhambrę”, gdzie 
poprzednio była tancerką. Por. 
Abrożej sprzeciwił się temu I na 
tem tle powstała sprzeczka, w cza 
sie której por. Abrożej, podnieco= 
ny wypitym alkoholem i zdener- 


wowany sprzeczką ze swoją na- 
rzeczoną, wyciągnął rewolwer i 
strzelił sobie w usta. Zychówna 


w pierwszej chwiłl na widok sa- 
mobójstwa narzeczonego 2mar- 
twiała. Za chwilę jednak otrząs- 
nęła się z tego i zanim reszta to- 
warzystwa zdołała przeszkodzić, 
wyrwała ze stygnącej dłoni por. 
Abrożeja rewolwer i strzelila so- 
bie również w usta, ponosząc 
śmierć na miejscu. 


15 LAT WIĘZIENIA 
ZA ZABÓJSTWO. 

Sąd okręgowy na sesji wyjaz« 
dowej w Rawiczu skazał gospo- 
darza Marcina Ratajczyka z Bia- 
łego Koła za zabójstwo wymletni- 
ka, M. Wojtyczki, na 15 lat wię- 
zienia. Zbrodnię tę popełnił Rataj- 
czyk w październiku ub. roku. 

PORAŻONY PRĄDEM 
ELEKTRYCZNYM. 

W Wieliczce zdarzył się nasłę- 
pujący wypadek: 

W elekirowni salinarnej wyda- 
rzył się tragiczny wypadek, któ- 
remu uległ 32-letni górnik Sylwe- 
ster Kulig. Spowodu stójki w ko- 
palni, elektrownia była nieczynna 
i przełączona na prąd miejski. 
Polecono Kuligowi wyczyścić prze 
wody. 

Kulig przystąpił do pracy, nie 
przekonawczy się uprzednio, czy 
prąd został wyłączony. W rezuita- 
cle uległ on porażeniu prądem O 
napięciu 3.000 wolt. Dozaał on 
spalenia ust, prawego ucha, pora- 
żenia mózgu. Równocześnie zapa- 
tlo się na nim ubranie. Świadko- 
wie tej sceny ugasili na nim plo- 
mienie i wezwali pogotowie ra- 
tunkowe z Krakowa, które w sta- 
nie beznadziejnym przewiozło ga 
do szpitala w Krakowie. 


Najmilsza 
podróż 
to samolotem! 


Czasy się zmieniają, ale „Czas“ 
sig nie zmienił. Przez długie lata 
bronił obszarników i fabrykantów, 
dzisiaj robi to samo, tylko już bez 
powodzenia. Ostatnia w niedziel- 
nym numerze „Czas“ rozdziera Sza 
ty nad niedolą przedsiębiorców. 
Robotnicy teroryzują „biednych“ 
pracodawców, robotnicy żądają za 
dużo, słowem ci syci, dobrze sy- 
tuowani robotnicy chcą zniszczyć, 
doprowadzić do śmierci głodowej 
fabrykantów. Doprawdy „Śmiech 


Piętnujemy! 
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KRONIKA RRAROWSKRA 


„Czas“ w obronie pracodawców 


bierze pusty”, kiedy czyta się tego 
rodzaju hisłorje z „Tysiąca i jed- 
nej nocy". 

Przy tej okazji „Czas“ poucza 
robotników, aby byli grzeczni i 
nie strajkowali, bo, jak twierdzi, 
strajków jest za dużo. No, na 
szczęście robotnicy sami wiedzą, 
co mają robić i nie chcą od „Cza- 
su“ żadnych rad i nauki. Napraw- 
dę biedni ci przedsiębiorcy, kiedy 
takich mają obrońców. 


Arzywda bezrobotnego 


Zarząd miejski w Zakopanem, 
Jako tak zw. podinstytucja Fundu- 


Szu Pracy, całkiem zapomina a 
swoim obowiązku wobec bezrobo- 
tnych. 


Oto mamy do zanotowania taki 
wypadek: Paweł Grzolkowski, za- 
mieszkały w Zakopanem, już od 
20 stycznia b. r. stara się o zasi- 
łek i dotąd nie otrzymał ani gro- 


sza. Wszystkie dokumenty ma w 
porządku, ale mimo to nie chcą mu 
wypłacić zasiłku. Człowiek ten 
znajduje się w  rozpaczliwem 
wprost położeniu. 

Możeby wreszcie wojewódzkie 
biuro Funduszu Pracy zajęło się tą, 
sprawą. Wstyd, naprawdę wstyd, 
krzywdzić tak bezroboinego. 


OCHRONNE SZCZEPIENIE OSPY. 

W klinice Chorób Dzieci U. J., ul. 
Strzelecka 2, będzie się odbywać 
ochronne szczepienie przeciwko os- 
nie, począwszy od 16 maja, w każdą 
sobotę o godz. 16.30. 

WRÓG NA PROSTEJ DRODZE. 

Obywatelski Komitet Czystości Kra 
kowa zawiadamia, iż w Środę, dnia 
18 maja b. r. o godz. 1840 przed mi- 
krofanem  radjostacji krakowskiej 
prof. dr. Gieszczykiewicz, dyrektor 
Zakładu Bakterjologji Uniw. Jag. 
wygłosi niezwykle ciekawy odczyt p. 
t „Wróg na prostej drodze”, w któ- 
rym poruszy doniosłą dla wyglądu i 
higieny miasta sprawę płucia po uli- 
cach, wykazując zarazem straszne 
dla zdrowia ludzkiego skutki tego 
nieprzyzwoitego nałogu. 

Z TOW. LEKARSKIEGO. 

W środę, dnia 13 maja b. r. odbę- 

dzie się posiedzenie naukowe Tow. 


Lekarskiego z nast. programem: Dr. 
R. Żabiński (z oddz. IB. Szpitala św. 
Łazarza) przedstawi przypadek wy- 
sięku międzypłatowego, oraz dr. P. 
Adamowicz (ze Szpitala im. G. Na- 
rutowicza) wygłosi odczyt „O bada- 
mu rentgenologicznem wyrostka ro- 
baczkovego”. 


PRZYJMOWANIE PODAŃ O PRZY 
WÓZ PRZEZ IZBĘ PRZEMYSŁO- 
WO - HANDLOWĄ W KRAKOWIE. 

W związku z wydanem ostatnio 
Rozporządzeniem Rady Ministrów 
rozszerzającem reglementację przy- 
wozu towarów z zagranicy na wszy- 
stkie towary i koniecznością odsyła- 
nia podań do Warszawy w dniu wpły 
wu do Izby, zawiadamia Izba prze- 
mysłowo - handlowa, że podania o 
zezwolenia na przywóz towarów 
przyjmować będzie tylko w godzi- 
mach od 9-ej do 12-ej przedpołu- 


dniem. 


Historie dnia 


CO, GDZIE, KOMU I KOGO? 

Będzie miał ładną zastawę. Z mie- 
szkania I. Groba, ul. Wrzesińska 11, 
skradziono wieczorem dwie puszki 
blaszane z kwotą 20 zł., nakrycie sto- 
łowe srebrne, budzik, kilka obrusów 
i inne drobne przedmioty łącznej war 
tości 260 zł. 

Nie zostawiać rzeczy hez opieki. 
Skradziono z przedziału III klasy po 
ciągu na stacji Podgórze — miasto, 
pozostawiony bez opieki kosz, zawie 
rmjący 26 par wierzchów na buciki i 
podeszwy, wartości 260 zł. na szkodę 
J. Lasta, zam. w Brodach ad Kal- 
warja. 

Ładnie go oporządził. F. Ohorząży 
skradł z szopy przy ul. Kazimierza 
Wielkiego 144, ubranie męskie, zega 
rek męski nikłowy, dowód osobisty i 
kwotę 70 zł (łączna wartość około 
200 zł.) na szkodę W. Wróbla w cza- 
cie jego snu. Po dokonaniu kradzieży 
Chorąży zbiegł w niewiadomym kie- 
mmku.. 

Niemiłe przebudzenie. W czasie 
snu na łące przy ul. Grzegórzeckiej, 
skradziona L. Knapikowi, górnikowi 
zem. w Jaworznie, wierzchnie ubra- 
nie, trzewiki, kapelusz i zegarek, ig- 
cznej wartości okolo 150 zł. 

Napad na żołnierza. Na ul. Paułiń 
skiej S. Wilk, strzelec 12 p. p., został 
przebity nożem przez K, Kękusia, 
zam. w Piaskach Wielkich. Wilka, 
który odniósł ranę w plecy i w pra- 
we ramię, przewieziono w stanie cięż 
kim do Szpitala Wojskowego, zaś Kę 
kuś został przez policję zatrzymany. 

Porzucenie dziecka. W bramie do- 
mu przy ul. Św. Sebastjana, znale- 
zono dziecko płci żeńskiej, liczące 
około 14 dni, owinięte w pieluszki i 
poduszeczkę. Dziecko oddana do Żłob 
ka przy u. Koletek 10, zaś za matką 
wszczęta poszukiwania. 

Porachunki osobiste, Na ul. Prąd- 
nickiej przed domem 123, bracia J. T, 
Śrokowie, murarze, pobili sztyletem 
po głowie i plecach, na tle porechun- 
ków osobistych, K. Dziewońskiego, 
lat 25, murarza, zam. przy ul. Prąd- 
nickiej 76. Pogotowie Ratunkowe 
przewiozło go do szpitala św. Łaza- 
rza, gdzie zmarł wskutek odniesio- 
nych ran. 


Sport 

Warta — Wiała 4:1. Niespodzie- 
wane ziwycięstwo gości, którzy w 
zupełności zasłużyli na zwycięstwo. 
Do przerwy prowadzili 4:0 dzięki 
doskonałej grze i fenomenalnej dys- 
pozycji strzałowej, W drugiej części 
gry Wisła wyzwoliła się z ucisku 
przeciwnika i zaczęła więcej atako- 
wać Atoli poza zdobyciem honoro- 
wej bramki przez Artura, nie zdoła- 
ła wyniku dnia zmienić. Sędziował 
p. Lange, naogół dobrze. 

MISTRZOSTWA KLASY A. 

Cracovia — Korona 6:0 (4:0). 
Zdecydowana przewaga  Gracovji, 
która zawody wygrała zupełnie lek- 
ko. Do przerwy gra prowadzona by- 
ła obustronnie fair, -natomiast po 
pauzie gospodarze niepotrzebnie u- 
ciekali się do brutalnej gry. Sędzio- 
wał bardzo dobrza p. Filipkiewiez. 

Krowodrza — Nadwiśłan 2:0. Za- 
służone zwycięstwo lepiej grającej 
Krowodrzy, Sędzia p. Hermen. 

Zwierzyniecki — Unia 3:1. Gra 
równorzędna do przerwy. Po pauzie 
przewaga zwycięzców. Sędziował p. 
Kere. 

Fablok — Wisla Ib 1:0. Lekka 
przewaga Fabloku, któremu udało 
się na własmem boisku pokonać sil- 
ną drużynę Wisły. 

Grzegórzecki — Olsza 8:2. Wynik 
remisowy _ bardziej odpowiadałby 


przekiegowi gry. Sędzia p. Herman. |, 


Podgórza — Legia -6:0. Przygnia- 
tająca przewaga Podgórza, Sędzia 
p. Seidner jun, 

KLASA B. 

Hagibor — Kabel 1:0. Czarni — 
Wolanja 3:2, Siła — Orlęta 0: 
giewjanka—Rskowiczanka 2:0. 
G. — Łobzowianka 7:1, Zakrzowian- 
ka — Jutrzenka 4:1. 


Dyżury lekarzy 


Dnia 30 maja noe. 
Dr. Friedman Henryk — Wrzesiń- 
ska 3, tel. 117-79. 
Dr. Talewski Roman — Bonerow- 
ska 5, tel. 175-45. 


Dr. Pinkusfeld Regina — Sebast- | kich, zasypana została 


jana 7, tel. 116-83. 
Dr. 
22, tel 182-68. 


„| kodzenia hamulców, 


Repertuar 

TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO, 

Środa 18.5 „Misterjum Nocy Ma- 
jowej”. 

Czwartek 14.5 „Matura”, 

„Cyrulik Sewilski"* z Adą Sari — 
E. Mossakowskim — A. Dohoszem. 
Opera krakowska daje w najbliższy 
poniedziaek, dnia 18 bm. operę fo- 
miczną Rossiniego „Cyrulik Sewil- 
ski". Tytułowa partję śpiewać będzie 
po raz pierwszy w Krakowie najzna- 
mitszy baryton polski E. Mossakow- 
ski. Rozyną będzie nasza sławna 
Ada Sari, Hr. Almaviuą A. Dobosz. 

BAGATELA: Rewja „Maj nas 
pogeaz:” 1 film „Marzące usta”. 


Co grają w kinoteatrach 
ADRIA: „Potępieniec”. 


APOLLO: „Dzisiepsze czasy”. 

ATŁANTIC: „Za grzechy”. 

CAPITOL: „Niedokończona sym- 
fonja”. 

PROMIEŃ: „Turandot“. 

STELLA: „Pepi“ i „Szalony cow- 
boy". 


ŚWIT: „Bohaterowie Sybiru", 

SZTUKA: „Dzsiejsze czasy”. 

UCIECHA: „Panienka z Poste Re- 
stante”. 

WANDA: „Caliente — miasta mi- 
kości”. 


Zycie robotnicze 


Posiedzenie OKR. PPS. Kra. 
ków - miasto odbędzie się we 
czwartek 14 b. m. a godz. 6.30 
przy Al. Krasińskiego 16. 


Obecność wszystkich członków. 


konieczna. 


Radjo krakowskie 


CZWARTEK, 14 maja. 


6.30 Audycja poranna. 6.50 Płyty, 
1.20 Dziennik poranny. 7.40 Plyty. 
8. Audycja dla szkół i dla pobori. 
wych. 11.57 Sygnał czasu. 12,08, 
Dziennik południowy. 12.15 Poranek 
muzyczny. 13.10 Chwilka gospodar- 
stwa domowego. 13.15 Płyty. 14.05, 
Pieśni majowe. 16.15 Wiadomości 
o eksporcie polskim. 15.30 Koncert 
muzyki lekkiej. 16. „Wioma zwie- 
rząt w niewołi”. 16.15 Płyty. 16.45, 
„Cała Polska śpiewa”. I7. „Samo- 
rząd terytorjalny, jego istota i znam 
czenie”. 17.15 „Melodje gôr". 18. 
Pogadanka aktualna. 18.10 Recital 
fortepianowy. 18.30 „Rola rezysera 
w nowoczesnym teatrze”. 18.45 Do 
kąd jechać w święto? 18.50 Płyty. 
19. Listy z Afryki. 19.20 Koncert. 
19.85 Wiadomości sporbowe. 19.45, 
Pogadanka aktualna. 20. „Rant ba- 
jek". 20,45 Dziennik wieczorny. 21, 
Teatr Wyobraźni . 21.35 
Nasze pieśni, 22. 22.30. 
Płyty, 23.05 Płyty. 


Samochód runął 


w siumetrową przepaść 


W pobliżu Gorycji na skutek usz- | Pozostali pasażezowie 
zwalił się w|z samochodem do 


przepaść głębokości 100 mir. samo- 
chód, którym jechało 5 osób. Jedne- 
mu tylko z jadących udało się wy- 
skoczyć z samochodu i uratować się. 
| jc wz ARCO 


„Biała śmierć” w górach 


Wczoraj przed wieczorem pew- 
na kobieta, biorąca udział w wy- 
cieczce trojga narciarzy austrjac- 
przez la- 
winę. Akcja drużyny ratowniczej 


Żabiński Robert — Szewska |do zapadnięcia nocy nie wydała 


żadnych rezultatów. (PAT). 


KRONIKA ŚLĄSKA 


Brednie „Polonii” 
o klasowych zw. zawodowych 


W związku z zatargiem wyda- 
wnictwa „Polonja“ z pracownika- 
mi drukarni „Polonji“, zamieściła 
„Polonja w niedzielnym nume- 
rze tasiemcowy artykuł, usiłujący 
wybielić skandaliczne zachowanie 
się dyrekcji „Połonji" wobec pra- 
cowników własnej drukarni. „Po- 
lonja“ pisze, że Związek Drukarzy 
stosował systematycznie terar wo- 
bec „Polonji“, a o klasowych Zw. 
Zaw. wyraża się jako a „komini- 
zujących związkach klasowych“, 

„Polonja” kłamie, gdyż ani Zw. 
Drukarzy nie stosował teroru, ani 
też klasowe zw. zaw. nie mają nic 
wspólnego z komunizmem. Nato- 
miast „Polonja™ stosowała syste- 
matycznie teror wobec swoich pra 
cowników, wprowadzając do dru- 
karnı bojówkę z członków Nar. 
Zw. Powstańców. Bojówka ta u- 
sunęła bezprawnie radę zakłado- 
wą z zakładu pracy, aby łatwiej 
złamać opór pracowników prze- 
ciwko obniżce płac. Ta sama bo- 
jówka, składająca się z elementów 
zdolnych do każdego terorn, trzy- 
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Występy awanturnika 


Niezwykły wypadek wydarzył 
się w Wielkiej Dąbrówce pod 
Tarn. Górami. Znany tam awantur 
nik Wilhelm Mularczyk włargnąl 
do mieszkania Ernesta Kłasego, 
na którego napadł i wyrzucił go 
oknem na ulicę. Następńie wyska- 
czył również oknem Mularczyk, 
który ciężko pobił Klosego. Gdy 
awanturnik groził rodzinie Klose- 
go śmiercią, przybył policjant, na 
którego Mularczyk również się rzu 
cił i dotkliwie go pobił. Na pomoc 
przybył drugi policjant, któremu 
Mularczyk wydarł znowu pałkę. 


Po dłuższem szamotaniu się zdo- 
łano jednak awanturnika odprowa 
dzić do komisarjatu policji i osa- 
dzić w areszcie. 


mała pracowników pod strażą, jak 
więżniów, sprowadzając dla nich 
łóżka i żywność. „Polonja“ była 
zatem za wiedzą i wolą pod oku- 
pacją endeckiej bojówki, która te- 
roryzawala pracowników, znajdu- 
jących się w drukarni. Twierdze- 
nie, jakoby klasowe zw. zaw. zaj- 
mowały się „komunizowaniem* 
jest bezczeltą prowokacją endec- 
ką. Brakuje jeszcze, by „Polonja“ 
napisała ,że klasowe zw. zaw. znaj 
dują się pod komendą Żydów i 
bolszewików z Moskwy. Stwier- 
dzamy wobec tego, że Zw, Dru- 
karzy jest członkiem Okr. Komisji 
klasowych zw. Zaw. w Katowi- 
cach i ta organizacja zajęła się i 
będzie się dalej zajmowała spra- 
waimi zawodowemi drukarzy. Z ra 
mienia Okr, Kom. klas. zw. zaw. 
zastępują interesy drukarzy ttow. 
Kubowicz i Janta, których chyba 
tylko asobnik chory na mózg mo- 
że posądzić, że są komunistami. 

W całej tej napaści na klasowe 
2w .zaw. leży metoda, stosowana 
na innych terenach przez bojówka 
rzy endeckich. 


Samobójstwo więźnia 


W więzieniu karno - śledczem 
w Chorzowie odbywa karę rocz- 
nego więzienia za kradzież Fry- 
deryk Sznajder z Chorzowa. W 
nacy na poniedziałek Sznajder u- 
siłował popełnić samobójstwo, 
połykając żelazną łyżkę. Zaalar- 
mowany jękami więżnia strażnik, 
zarządził natychmiastowe przewie 
zienie Sznajdra do szpitala miej- 
skiego w Chorzowie, gdzie leka- 
rze przeprowadzili operację. Stan 
chotego jest bardzo ciężki, jak- 
kolwiek Operacja udała się po- 
myślnie. Prokurator prowadzi da- 
chadzenia, celem ustalenia, co by- 
ło przyczyną tragicznego kroku 
więźnia. 
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wpadli wraz 
głębokiej rzeki, 
płynącej na dnie przepuści. Pomimo 
zorganizowanej niezwłocznie akcji 
ratunkowej, dotychczas nie udało się 
wydobyć zwłok ofiar katastrofy. 


W Palestynie 


W Jaffie ogłoszony został po- 
nownie stan wyjątkowy. Po od- 
bytym w tem mieście wiecu ucz 
niowskim doszło do starć, w cza- 
e których 5-iu uczniów odniosło: 
rany. Do Haify przycyiy w ciągu 
dnia wczorajszego dalsze trans- 
porty wojsk angielskich. (PAT). 


Wyzysk robotników w hucie „Baildon“ | Wiadomości różne 


W hucie Baildon pod Katowica- 
mi panują od dłuższego czasu nie- 
znośne warunki płacy i pracy. 
Szczególnie robotnicy odczuwają 
„Wyścig pracy“, Warunki pracy są 
bodaj jedne z najgorszych w na- 
szym przemyśle śląskim. Robotr.:- 
ków pozbawia się ostalnich sił, 
tak że niektórzy, wracając z pra- 
cy, są wyczerpani da tego stopnia, 
że nie mają ochoty do jakiejkol- 
wiek dalszej pracy. 

Wynagrodzenie za fak wielkie 
fizyczne wyczerpanie jest niedn- 
stateczne. W dodatku z powodu 
otrzymania większych zamówień 
robotnicy w oddziałach walcowni, 
młotowni i t. p. zmuszani są pra- 
cować godziny nadliczbowe bez 
ustawowego 25 proc, dodatku. 

Tak skandaliczne wyzyskiwanie 
robotników winno spotkać się z 
ostrym protestem ze strony zain- 
teresowanych władz. Ustawy są 
bowiem poto, ażeby bezwzględnie 
zostały respektowane. 

Dziwić się należy, ż? członkowie 
| —— c OG) 


Radio śląskie 


ŚRODA, 13 maja. 


6.80 Pieśń poranna i gimnastyka 
6.50 Koncert popularny, 7.20 Dzi 
nik poranny. 1.40 Marsze i serena- 

12.03 Dziennik południowy. 
Ogródki działkowe — poga- 
danka. 12.30 Koncert. 13.10 Chwiika 
gospodarstwa domowego, 13.16 Kon- 
cert popularny. W przerwie o godz. 
13.30 Lekcja języka polskiego. 15.30 
Kwintet Henryka Golda ìi Lucyna 
Szczepańska (śpiew). 16. Wędrówki 
dookoła głobu: Finlandja nazywa się 
Suomi. 16.20 Pieśni polskie. 17. Dys- 
kutujmy: Obywatel : urzędnik, 17.20 
Koncert. 17.50 Książka i wiedza: 
„Nowe prace historyczne". 18, Trzy 
nastka nie jest feralna. 18.30 Fran- 
cuz na Wawelu. 18.45 Muzyka lekka, 
19. Cieszyn i Cieszynianka. 20. Go- 
dzina Zagłębia Dąbrowskiego. 20.45 
Dziennik wieczorny. 20.55 Obrazek 
z Polski współczesnej. 21. Koncert 
Chopinowski. 21.30 Plon Sejmiku Or- 
tograficznego. 21.55 Koncert. 28.05. 
Muzyka, taneczna. 


Rady Zakładowej, ktorzy przecież 
są poinformowani o pracach w go 
dzinach nadliczbowych, dotych- 
czas nie interwenjowali u miaro- 
dajnych czynników. 

Pozatem robotnicy skarżą się 
na zly stan ubikacyj higienicznych. 
Stare z drzewa wyburt wane usię- 
py Są zanieczyszczone najrozmajt- 
szem robactwem tak, że rębotni- 
cy narażeni są na różne choroby 
skórne. 

Podnosząc powyższe, żywiliy 
nadzieję, że p. Inspektor Pracy z1- 
interesuje się bliżej gospodarką 
w hucie „Baildon“. Wyrażamy na- 
dzieję ,że przeprowadzi inspekcję 
nagłą ,bez poprzednieg 1 zgłoszenia 
swego przybycia, albowiem kierow 
nictwo oddziału zwykle nakazuje 
wszystko czyścić przed przyby- 
ciem inspektora. 
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Życie robotnicze 


ZEBRANIA INWALIDÓW 
w dniu 14 maja r. b. 
O godz. 3-ej u Miarki, Ref. tow. 
Marek. 
w dniu 15 maja z. b. 
Ruda: o godz. 3-ej u Lepiarczyka 
porada prawna. Ref. tow. Marek. 
dnia 18 maja r. b. 
Świętochłowice: o godz, 4-ej u 
Preisnera zebranie inwalidów, Ref. 
tow. Marek, 


Repertuar 


TEATR POLSKI. 
Środa, 13 maja „Rozkoszna dziew 


„Szesnastola- 
tka” o g. 20 — premjera. 

Piątek, 15V: „Wieczór karyka- 
tur”, godz, 20. 

Sobota, 16.V: „Intryga i miłość” 
dla szkół, godz. 15.30. 


Sobota, 16.V:  „Śsesnostolatka”, 
godz. 20. 


Duże poruszenie wśród bezro- 
kotnych Rybnika wywołala pogło- 
ska o zamierzonem uruchomieniu 
walcowni huty „Silesia“ w Rybni- 
ku — Paruszówcu. lie prawdy jest 
w tej pogłosce, trudno sądzić. Fak 
tem jest jednak, że kierownictwo 
huty nakazało przeprowadzenia 
remontu maszyn walcowni, co wy 
kazywałoby, że w bliższym czy 
też dalszym terminie istnieją mo- 
żtiwości uruchomienia walcowni. 


Zastępca Komisarza demohiliza 
cyjnego, inż. Seroka, przyjął człon 
ków Rady Załogowej kop. „Szyby 
Jankowickie”. Delegacja przedsta 
wiła inż. Seroce sprawę zemierża- 
nego unieruchomienia kopalni i pa 
informowała, że zarząd kopalni za 
tapił już pokład 340 mtr., co-wzbu 
rzyło załogę. P. inż. Seroka oświad 
czył delegacji. że nie może w poru 
szonej sprawie nic konkretnego 
powiedzieć, bowiem do dnia wczo 
rajszego nie otrzymał żadnej wia- 
domości z Wyższego Urzędu Okrę 
gowego o zatopieniu jakiegoko|- 
wiek pokładu na kop. Szyby Jan- 
kowickie. 


Masa upadłościowa nieczynnej 
kopalni „Lipno” w Łagiszej po- 
stanowiła wydzierżawić kopalnię 
pod warunkiem, że nowy dzier- 
żawcą zobowiąże się kopalnię u- 
ruchomić i zatrudnić pewną liczbę 
robotników. 

h 

Funkcjonarjusz Straży Granicz- 
nej na linji granicznej Orzegów, 
w pościgu za przemytnikiem Ga- 
jewskim, użył broni palnej, ra- 
niąc go ciężka w prawy bok. Ga- 
jewskisgo w stanie beznadziej- 
nym odwieziono do szpitala. Przy 
Gajewskim znaleziana worek mą- 
ki kokosowej I dwa worki orze- 
chów. 


Urukarnia Bp. Naki.- Wydawniczej 


W Inspektoracie Pracy 48-go 
Obwodu w Katowicach odbyła się 
konferencja w sprawie sporu za- 
robkowego pracowników magistra 
ckich w Siemianowicach. 

Magistrat siemianowicki zatru- 
dnia stale kilkadziesięciu robotni- 
ków, którym częściowo, mimo ist- 
nienia taryfy płac, nie płaci tary- 
fowych zarobków. Inspektor Pra- 
cy, p. inż. Seroka, po wysłuchaniu 
stron, wydał orzeczenie, na pod- 
sławie którego Magistrat powinlea 
robotnikom stałym zatrudnionym 
przez Magistrat płacić obowiązu- 
jące place, w myśl taryfy. 

+ 

Huta „Piłsudski* ostata w o- 
statnim czasie zelektryfikowana. 
Walcownia żelaza cienkiego, któ- 
ra dotychczas była poruszana m0- 
torem parowym, została zaopatrzo 
na w odpowiedni motor o napędzie 
elektrycznym. Dla ce.ów elekry* = j 
kacyjnych huty został założony 
kabel z huty „Falva“ do huty „Pit 
sudski“. Koszta elektryfikacji hu“ 
ty wyniosty około 400.000 zł. Opre 
cowany został także projekt bu- 
dowy nowego wielkiego pieca, ko= 
sztem trzech miljonów zł. Pieć 
ten przetapiać będzie surówkę. D3 
tychczas czynne są dwa stare pie: 

Niestety, modernizacja warszta= 
tów pracy pociąga z sobą więk* 
sze redukcje robotników, to tez 
w sferach robotniczych panuje 0= 
pinja, że w obecnym czasie nie 
jest wskazane przeprowadzanie iit 
westycyj kosztem miljonów zlo- 
tych. li 


STAN POGODY wjg PIMA 


Przewidywany przebieg pogody do 
południa dnia dzisiejszego: Pogoda 
o zachmurzeniu zmiennem z przelot- 
nemi deszczami, zwłaszcza na wscho 
dzie kraju. Dość ciepło. Słaba wia- 
try z kierunków zachodnich, 


„kłobatnik*, Warszawa, Warecka 


